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KOM WROMY.





„...A oto koń wrony: a który na 
nim siedział, miał szalę w ręce 
swojej

Objawienie Św. Jana VI p. 5.
„...Lecz kto nienawidzi brata 

swego, w ciemnościach jest 'i w 
ciemnościach chodzi, a nie wie, 
gdzie idzie, iż ciemności zaślepiły 
oczy jego“.

1. Św. Jana II. 11.

1 listopada.

Oczy kleiły mi się d:o snu. Przem ogłem  się 
jednak i kazałem  zawołać Nazarenkę. W szedł 
wysoki, w żółtej „kulbanoe" i s tanął w progu na 
baczność.

— Siadaj.
Postoję panie pułkowniku.

— Siadaj tu  oto, przede mną.



P rzestąp ił z nogi na nogę. W  końcu usiadł 
na brzeżku krzesła.

— Byłeś robotnikiem w Zakładach Pmtiłow- 
skich?

— T ak jest.
— Zabrałem cię razem z pancerką „Le

nin"— ?
— Taks jest.
— Cóżem ci- wówczas powiedział ? Powtórz.
Zamyślił się, poczem spojrzał mi w oczy.
— P an  pułkownik powiedział: każdy może 

m i służyć, a kto nie chce, tego rozstrzelam...
— Nieprawda. Powiedziałem: kto chce niech 

zostaje i służy, a kto zdradzi- tego powieszę... 
Czy tak?

— Tak jest.
— A  te raz  wiem, żeś jest kom unistą.
Drgnął.
— Przyzna j isię, k to  je s t jeszcze w „kornja- 

czejce"?
— N ie wiem, panie pułkowniku.
— A wiesz co cię czeka?
— Tw oja wola, panie pułkowniku.
— Doskonale. Łącznicy!
Chciał coś powiedzieć, uniósł się by ł naw et 

cokolwiek z krzesła — lecz weszli Jegorow  
i Fiedia.

— Łącznicy! Sto pięćdziesiąt batów!...



K iedy go wyprowadzono, rzuciłem się w ubra
niu na łóżko'. I  natychm iast, niby w mgle szarej 
utonęło- •wssay.stko — i Nażurenko, i  dluigi prze
m arsz po -mrozie, i sosnowy przyppólsizony szro
nem bór, i szkarłatno-źółty g a j dębowy, i skrzyp 
siodeł, i gn iada klacz Hołubka. Lecz za ścianą 
świsnęło coś nagle i upadło, poczem miarowo 
i silnie zaczęło drgać pow ietrze od razów.

— P an ie  pułkowniku!
„42... 43... 44...“ — Sen uleciał. Było nie do 

zniesienia leżeć t/u, w gorącym  pokoju, w obcym 
mieszkaniu u  nieznajomego i wystraszonego po
pa. A  w sieni głos szorstki dezwał się:

— „Widzisz go, jak-się’ kręci... Siadaj mu na 
łelb, Fiediu"...

Tak „pracował" Jegórow.

2 listopada.

Jegorow  to isłwtoibrody chłop ze Pskowa.
Je s t on sta nawiercą. N ie pali, je tylko z w ła

snego naczynia i ściśle przy trzym uje się przepi
sów ry tuału . P rzed  piętnastu, la ty  zabił z zaw i
ści rodzonego brata, lecz jest to „babska sp ra 
wia", a wiadomo, że w tak ie j praw o n ie obowią
zuje. Gdy w stąpił do mnie jako ochotnik. — spy
tałem  go:

— Za co ich nienawidzisz?
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—Kogo 1
— Komunistów.
— Tych 'biegów? a za cóż ich mam lubić? 

Dom m i spalili, syna zabili... Nawet pies żałuje 
swych szczeniąt. Na stosach piec ich trzeba.

— Lecz wszak biali — trzym ają  stronę 
panów.

— W ięc cóż! potem m y i panom głowy ukrę
cimy.

— T a k ! — kiedyż to j 
P rzy jdzie  i na to czas.

T eraz Jegorow  dochrapał się stopnia wach
m istrza i je st dum ny ze swej szarży. I  gdy Fie- 
dia podkpiw a zeń mówiąc, że jest on służalcem 
szlachciców, ten gniewnie potrząsa siwą brodą:

— Odczep się, zarazo! J a  nie za panów. J a  
za Rosję — za Rosję... P rzed  wojną m usiał na- 
pewno mówić: „my blacharze" i iznać n ie chciał 
„kałuokich". A  dziś konno, z karabinem  w ypę
dza z Rosji „biesów".

3 listopada.

Miasteczko w  którem  stoim y jest ubogie 
i niechlujne. Tonie ono w piaskach ruchomych. 
P iasek w lesie, piasek na drodze, na nlicach i na 
poduszce.

Jakgdybyśm y byli w pustyn i A rabskiej.
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Lecz tam  praży palące słońce, a tu. się zmierz
cha ponury dzień. W iruje lepiki i  jesienny śnieg, 
a rankiem  mróz szczypie w palce. Chodzimy 
w letnich płaszczach. Nie mamfj ciepłego obu
wia, ani rękawic. K toś przebiegły kradnie je 
w tyle.

Na placu m iejskim zbutw iałe chodniki, koń
ski nawóz i kurz. Baby w białych chustkach na 
głowach, włościanie w białych kożuchach. Żydów 
praw ie nie .widać. Żydzi uciekli do lasów ze s ta r
cami, kobietami i dziećmi, z krowami i całym 
swym doby tikiem. Nie oiswobodizdcielamd w ich 
oczach jesteśmy, lecz. sprawcami pogromów 
i mordów. Będąc na ich miejscu, uciekłbym 
również.

Pogromy, rabunki i' gw ałty  wzbronione są 
najsroższym przepisem. Za przekroczenie — k a
ra śmierci. W iem jednak, że wczoraj w 2-gim 
szwadronie grano w  k a rty  na zegarki i p ie r
ścionki, że rotm istrz Żgnn rozgromił żydowski 
sklepik; że wśród ułanów zjaw iła się wraluta: 
am erykańskie dolary; że w lesie znaleziono 
zbezczeszczonego trupa  kobiety. Rozstrzelać? 
Ju ż  dw óch‘rozstrzelałem. Lecz czyż podobna wy
strzelać połowę pułku?

Gdy to piszę, w jadalni ochrypłym  głosem 
drze się gramofon. Ohrypie, krztusi się i znów 
chrypie, jakby się skarżył na swą niemoc maszy
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ny. Słyszę, jak  Fiedda m ajstru je  coś długo koło 
niego, spluwa w końcu z wściekłością. Poczerń 
zaczyna półgłosem:

Rozczuleni robotnicy 
Wpadłszy w zapał pokochali 
I  Trockiego i Iljicza 
I  Iljicza i tak dalej...

4 listopada.

F ied ia  je st artystą . W  wolnych od „zajęć" 
eh wiłach, m aluje sobie ,,obrazki". Jeden  z ta 
kich „obrazków" przyniósł mi właśnie dzisiaj. 
J e s t  to jego autoportret. Te same płomienno-ru- 
de włosy, ten  sam  spłaszczony nos i niepokojące 
oczy: jedno martwe, wybite kulą; drugie nieco 
zmrużone, wesołe i żywe. Ma na sobie płaszcz 
angielski, lecz z kw adracikam i i pięcioram ienną 
gwiazdą. U dołu ipodtpis: „Komisarz, F iodor Fio- 
dorow, towarzysz Moisizczenkin".

F ied ia  nie może się nacieszyć swem arcy
dziełem. Nie je st w stanie oderwać odeń zachwy
conego wzroku. Gdyby był znał bisiorję, miałby 
się conajmniej za N ey‘a luib (D avoust‘a. W rzeczy
wistości je st to były kupiec kolonjalny, mieszka
niec miasta W łodzimierza. N apatrzyw szy się do 
syta, powiada:
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„Grammo - grainmo - grammofon.... P a łę  - 
pate - patefon"...

Czy nie dałoby się tego wystawić, panie 
pułkowniku?

5 listopada.

K azałem  osiodłać Hołnbkę i wyjechałem 
w pole. W ypoczęta klacz biegła wesoło w y
ciągniętym  kłusem, dźwięcznie człapiąc kopyta
mi po kałużach. Dzień był słotny i ciepły. W iatr 
hulał z poświstem. W ystrzępione ciemno - fiole
towe obłoki zniżyły isię ku ziemi.

-— Kocham przestw ór szerokich pól! K o
cham sinośó dalekiego lasu, odwilż i błotne opa
ry. Tiu, wśród pól czuję calem sercem, że jestem 
rosjaninom, potomkiem oraczy i włóczęgów; sy
nem czarnoziemnej, przepojonej potem roli. N ie
ma tu  i nie odczuwa się braku E uropy  — ciasne
go rozumu, nędznej krwi. i przemierzonych, wy
deptanych do ostatka dróg.

Tu —„nie białe śniegi"—(nierozwaga, n ie
okiełzanie i (bunt.

P rzystanąłem  na brzegu Berezyny i pieszo 
podążyłem wzdłuż rzeki. P łynęła spokojna i głę
boka. Odludne je j wody połyskiw ały szronem 
kruchego lodu. Łzawiły się rdzawe krzewy, noga 
ślizgała się po m okrej traw ie,' a Hołuhka stąpa
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jąc miękko za mną, trącała innie pyskiem ■w ra 
mię. Czułem jej oddech i  zdawało m i się, że i ona 
i niskie niebo, i Berezyna, i szeleszczące szuwa
ry  i ja  — stanowim y jedną niepodzielną całość. 
Skończony, zamknięty, nieprzenikniony świat... 
I  przypom niała mi się Olga. Przypom niała mi 
się taką właśnie, jak ą  widziałem ją  niegdyś 
w Moskwie — w białej sukni — i słomkowym 
kapeluszu.

6 listopada.

Rosja — to Olga, Olga to Rosja. Gdy zabra
knie Olgi, moje ukochanie Rosji straci na swej 
głębi. Gdy zabraknie Rosji — miłość ma ku Ol
dze będzie pozbawioną wszechogarniającego 
sensu. Życie w Rosji bez Olgi, rów na się tułacz
ce z Olgą na wygnaniu, tułaczce ze „złamanemi 
skrzydły", iz „drżeniem i przypadaniem  ku pro
chom".

7 listopada..

W czoraj w ogrodzie moim powieszono Na- 
zarenkę. Nie przyznał się. N iby zwierzę wypo
czywał wciąż w kuchni. Gzy . wierzył, że będzie 
stracony?
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Była 7-ma godzina rano. Wschodziło zimne 
słońce. W nocy spadł puszysty  śnieg i p rzy
krył piasek na ścieżkach. Nazarenko z Jegoro- 
wym wyszedł na ganek. Następnie ociągając się 
i mrożąc oczy stanął pod brzozą. Na brzozie, 
na odartym  z kory sęku konno siedział Fiedia. 
Na 'dziedzińcu w milczeniu tłoczyli się ułani.

— Zaczynaj.
Nazarenko westchnął głęboko. Był bez czap

ki, w krótkiej, białej, rozpiętej na szybkoszuli.
— Przeżegnaj się... P rzeżegnaj się psi synu.
Uj,rżałem jak  szybko, szybko zaczęły poru

szać się palce i drżeć sine wargi. I  raczej wyczu
łem, niż posłyszałem.

• — Panie... panie pułkowniku!...
Lecz Jegorow  rzekł ponuro:
— N aw et pomrzeć nie potrafisz! W  jaką 

stronę się żegnasz i...
Zwróć się ku  wschodowi.
F iedia narzucił sznur. Ugięły -się chude ko

lana i opadła w dół głowa. Długie, bezsilne ciało 
— zawisło. F ied ia  zeskoczył; szarpnął je  za no
gi, i rzucił w  stronę ułanów:

— Gzegoście tu nie widzieli? Rozejść się...
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8 listopada.

Porucznik Wrede, huzar, przebył całą woj
nę na froncie; wyfconał niejedną szarżę na. dru
ty  kolczaste, 'był ranny  i nagrodzony krzyżem 
Jerzego. Komuniści wsadzali go do więzienia. 
Zbiegł stam tąd. Obecnie dowodzi drugim  szwa
dronem.

Co wieczór przychodzi do mnie, .siada na 
otomanie i bezustanku pali. J e s t to zupełny je 
szcze chłopak, o jasnych włosach, zaróżowionych 
policzkach i z młodzieńczym puszkiem zam iast 
wąsów.

— Panie Jerzy , dlaczego wciąż stoimy 
w te j dziurze?

—T aki je s t rozkaz.
— A czy prędko ruszym y naprzód?
— Ody rozkażą.
W rede marszczy wą,zkie swe brwi.
— Sprzykrzyło mi się.
— Idź pan sam.
— P an  pułkow nik stałe żartu je  ze mnie.
— Żartuję'? Cóż znowu pan ie  Wrede:.. Ocly- 

by m i się sprzykrzyło — poszedłbym.
—Dokąd ?

— Do lasu.
Dzień ma się ku  schyłkowi, zabłysły p ierw 
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sze gwiazdy. Za oknehi moc i mróz. W rcde m ia
rowo przechadza się z ką ta  w kąt:

— Było nas dwóch braci, trzy  sio stry  i ojciec 
jenerał. M atka od um arta nas dawno. Mieliśmy 
posiadłość ziemską, diwiór pod Rygą. Ojca mi 
rozstrzelano, b ra t starszy  zaginął na  Kaukazie, 
a o siostrach, nic, a n ic nie wiem. Dwór, naturał- 
ni e rozgromiono...

Tak oto... ojca i b ra ta  darować im nie 
mogę...

— Nazarenko napewno także m a brata.
— N azarenkol... wszak to jest kom unista.
— No, — a pan  jest białym?
— Tak, jestem  białym. Walczę o Rosję.
Uśmiecham się:
— I  o m ajątek?
— O m ajątek? Nie... Niech d jab li b iorą m a

jątek. Nie m artw ię się: niech tam  się chłopstwo 
wzbogaca!

F ied ia wnosi zapaloną lampę. Zgasły gw ia
zdy za oknem. Zapachniało naftą, i machorką. 
F ied ia  przekręca, knot i. w ycierając zatluszezone 
palce o serw etę — dorzuca:

— I  wzbogacą się i w ykorzystają, pan ie  po
ruczniku...

Wiadomo, takie już złodziejskie plemię...
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9 listopada.

Jegorow  straci! syna. Spalili mu dom. W re- 
de stracił ojca. F ied ia .stracił matkę. Rozumiem,, 
dlaczego oni 'nienawidzą. Lecz za co ja niema' 
widzę? ■>

Nie mam domu ani rodziny. Nie mogę po
nosić strat, gdyż nie mam m ajętności. I  dla wie
ki rzeczy jestem  zupełnie obojętny. Obojętne mi 
jest: kto właściwie bywa w Ja rze  —czy p ijany  
wielki książę, czy zalany" m arynarz z kolczy
kiem w ucho. W szak sedno spraw y leży nie 
w  Jarze! Obojętne mi, kto miiauoiwdciie ,,wzboga
ca się", — cesarski urzędnik czy kom unista 
z „przekonania": .wszak nie samym chlebeni 
człowiek żyje? Obojętne mi, jaka właściwie wła
dza rządzi krajem ? z Łubianki czy z O chrany?— 
boć k to  m arnie sieje, ten i m arnie żnie... Co się 
właściwie zmieniło? zm ieniły się tylko słowa. 
K tóż bowiem dla błahostki ima się miecza...

— Lecz nienawidizę ich. W  rozpasaniu z pa
pierosem w zębach zaprzedali oni na froncie — 
Rosję. W  rozpasaniu, z papierosem wt zębach 
bezczeszczą ją  obecnie. Bezczeszczą życie. Płu- 
galwdą mowę. H ańbią 'wreszcie sam o słowo: ro- 
sjanin. Chełpią się z tego, że zapomnieli o wię
zach krwi. Ojczyzna d la  nich... to przesąd. Dla 
groszowych swych zysków, handlu ją  oni cu-
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dżem 'dziedzictwem — nie ich — lecz naszych 
przodków. I  te bestje gospodarują w Moskwie!...

10 listopada.

Moskwa... Moskwa to początek i koniec me
go życia. Bez Moskwy, bez je j krętych zaułków- 
świątyni! Zbawicie!a, Arbaitu i Krem lowskiej 
Bram y, bez je j bogactw, sławy, poniżenia i nę
dzy — niema Ojczyzny, a tern samem niema 
i mnie. — „Płoną krzyże na cerkwiach, płozy 
skrzypią po śniegu; rankam i mróz, kw iaty  szror 
nu na szybach i w klasztorze Męki Pańskiej — 
dawni ą na mszę“.

Kocham Moskwę. Blizką mi jest.
Ozy wierzę w zwycięstwo?
N a tyłach arm ji: tępota, łapownictwo i zło

dziejstwo — w ślepocie urodzone szczury. Na 
froncie tępota, męstwo, rabunek — nie rycerze 
w białych szatach, lecz sobowtóry własnych 
swych wrogów. Obawiam się, że nadejdzie dzień, 
— gdy jak  stado bananów rzucimy się na oślep 
z powrotem.

Rzucimy się — albowiem nie bezinteresow
nie kochamy Moskwę.
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10 listopada.

Dzięki Bogu — ruszamy. Ze sztabu przy- 
, szedł rozkaz iść w k ierunku Grabowa i Bobruj - 

ska. Kazałem  odprawić mszę. Gołoledź. Mży 
deszczyk. Śnieg roztajał n a  b ruku  i zmieszał się 
z żółtym piaskiem. B runatne błoto oblepia b u 
ty, ku banka, przylega, do rąk . Pop miruozy opie
szale': „o spokój całego św iata . i o zbawienie 
dusz naszych, zanieśm y modły przed P an a“... 
F ied ia  w mokrym płaszczu, podciąga zam iast 
d iaka: „Boże bądź litości w. Boże bądź litośoiw. 
Boże bądź ]if§»ściw“. -— Ułani żegnają się. W ie
lu z nich klęczy. Tylko Jegorow  pozostał w dom
inu. Zgrzeszyłby, .modląc się razem  z nami: je
steśmy bowiem „poganinam i" i ,,heretykam i".

11 listopada.

Wchodzi W rede. J e s t podniecony. Głos mu 
drży.

— P an ie  pułkow niku! Cóż to  jest dopraw 
dy? N ie zniosę tęgo dłużej. Czyż m am y szerzyć 
pogrom yf W ie.pan co się stało?...

— Cóż takiego?
1— Żgun zabił żyda.
— Za co?
— Dla pieniędzy.

18



Rotm istrz Żgun odważny i obowiązkowy 
oficer, jest jednak łupieżcą. Nie mówi on —zra
bowałem czy ukradłem, lecz „zafasowałem". — 
Zafasował futro, pierścionek, buty. Słowo to 
przejęli od niego ułani. Dokąd nie było przele
wu krw i — patrzyłem  na wszystko przez palce. 
Dziś jednak inna sprawa. Wychodzę na ganek.

— Do koni.
F i odia podaje mi Hołubkę. Ruszam  kro

kiem ku l-m u szwadronowi. %.
Na czele, na. rosłym koniu, siwym  źrebcu 

siedzi ro tm istrz Żgun. Poznaję rosłego źrebca: 
został zdobyty w potyczce u oficera czerwo
nej arm ji.

— P an  rotm istrz Żgun.
— Jestem .
Ma on poczciwą, czerwoną tw arz z rudem i 

wąsami. Liczy la t 40. Ongi był wachmistrzem, 
w carskiej służbie.

—- Czy to pan  zabił żyda?
— T ak jest.
— Za cóż to?
— Przecież to parch- panie pułkowniku.
— P y tam  się — za co?
Sponsowiał, milczy. Zwracani się do sygna

listy.
— Pow iedz — za co rotm istrz Żgun zastrze

lił żyda?
19



Sygnalista spuszcza oczy. Boi się władzy. 
Lecz nalegam :

— Rozkazuję ci — odpowiadaj!
— Za zegarek, panie pułkowniku.
—Słyszał pan, pan ie  ro tm istrzu  Żgun.ie?

Rotm istrz milczy. Po żołniersku pożera 
m nie wzrokiem...

W  ó w cza s m ówd ę :
—  Rozst rze lać.

^Zawracam konia. Nie widzę, lecz jestem  pe
wny, że Jegorow  i F ied ia  zciągają go już z sio
dła i ustaw iają  tuż pod ścianą popowskiego do
mu. Czekam. Czekam niedługo.

Rozlegają się dwa w ystrzały. Kom enderuję:
— Trójkam i — od prawego. Za mną! S tę 

pa... Ma-arsz!...

13 listopada.

Pam iętam : poznałem Olgę przypadkowo.
Przechadzałem  się w Piotrow skim  parku. 

Byl jeden z tych utykających dni, gdy niepoko
ją  zbędne wspomnienia i nie d a ją  się zagłuszyć 
— „smętne melodje". Spotkałem  dziewczę. Spy
ta ła  m nie o drogę. P rzez dłuższy czas szliśmy 
obok siebie. Milczałem. Milczałem, gdyż było 

mi nieswojo — nieswojo z powodu wzbierającej 
w sercu tęsknoty. A następnie... N astępnie po
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chyliłem się ku niej i ująłem za rękę. Lecz ona, 
spojrzała mi w  głąb oczu z. taką  ufnością i p ro
stotą — żem się zmieszał. I  z tego zrodziła się 
miłość.

14 listopada.

Poręba. Droga przez las. Dokoła gęsty, nie
przen ikn iony  i .sędziwy bór. Nie skrzypi jodła, 
nie drży nadgniły  sęk, nie słychać chrzęstu spa
dającej gałązki. P ry ch a ją  zcicha konie i m iaro
wo, -a donośnie postukują setłfl* kopyt. Od czasu 
do czasu F ied ia  zapalając papierosa pociera za
pałkę.

Od czasu do czasu mówię półgłosem:
„U w aga w  lewo... uw aga w prawo".
A  plutonowi pow tarzają moją komendę. 

Tak się posuwam y od rana, my 1-szy pułk uła
nów. Idziem y ku Berezynie.

Kozstąpiły się ciemno - zielone świerki i wy
łoniły przeżarte rdzą bagna. Gdzie - niegdzie 
śród ostrej traw y  rum ienią się jaszcze.— borów
ki. Na. bagnach pasie się stado. Poryku ją  krowy. 
Pasterz  w dziuraw ym  kożuchu przeprow adza nas 
tępym  wzrokiem.

— Skąd jesteś?
— Z Bu char.
— Są tam czerwoni?



— A może i są...
— Dużo ich ?
— A  może i dużo...
Zdjął czapkę i ospale drapie się w głowę. 

Obojętne mai je s t — ozy to biali, czy czerwoni— 
car — czy m y — czy też komuniści. W  jego 
oczach rwiszylscy są obcy; wszyscy nieproszeni 
goście. Urodził się w Jasach i w  lasach umrze. 
M edia-d la żartów  wznosi nad  :nim „nahajkę": 
„W ynoś się, leśne straszydło"!...

15 listopada.

W  Buch ar ach nie za staliśm y czerwonych. K a
załem zwołać wiec chłopów. Przed cerkwią -sku
piło -się koło pięćdziesięciu mężczyzn, wiele bab, 
a najwięcej -chłopaków. U-silow-ałem wytłoma- 
czyć -i-m — -kim jesteśm y i -o co walczymy. Słu
chali na-s z uwagą, lecz ponuro. Czułem, że mi 
nie w ierzą — i m ają z-a pana.

Ody zacząłem mówić o- gruncie — k ilka  gło
sów przerw ało mi natychm iast.

— A -dlaczego macie jenerałów?
— A -dlaczego -są z wami panowie?
— A -dlaczego- n ie  płacicie za po-dw-ody?
Cóż mogłem odpowiedzieć? W  istocie- na

tyłach a-rmj-i służą u nas carscy jenerałowie. 
W  istocie, obywatelstwo, czepia się na-s jak  p i
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jawki. W  istocie w airmji (panuje kradzież... 
Z kłopotu wyręczył mnie Jegorow. Przecisnął 
się był przez tłum, wyisofci, isiwiobrody, podobny 
do odszczepieńczego popa i wznosząc krogulczy 
palec, zagrzm iał:

— Co to jest — palec czy ogórek? Palec... 
A ja  feto jestem? — Pain czy chłop? Chłop... Po 
jakiego więc djatóa oczy ludziom mydlić? 
Chwytajcie, chłopcy, IkaraMny! Bić ich, biesów! 
Bić biesów przeklętych, kom isarzy i jaśn ie p a
nów... Dość już ich panow ania nad nam i! Co? 
— źle mówię...

— Przysięgnij, żeś przeciw  panom. 
Jegorow  zdjął „fcubankę“ i przeżegnał się

w stronę cerkwi.
— A na papierze możesz to  napisać?
— Mogę.
— A pieczęć przyłożyć możesz?
— Mogę.
W  tłum ie-zaw rzało. N ajbardziej pysko wały 

baby. Nie doczekałem się końca i powróciłem do 
chałupy. A  wieczorem zameldował m i Jegprow  
że wieś dostarcza siedmiu ochotników. Zameldo
wawszy, p rzystaną ł we drzwiach.

— Nic nie w art ten towar, panie pułkow
niku.

— Czemuż - to?
23



— E t — zbiegną te chłopczyska. Czyż mogą 
nie zbiec?

Jegbrow  skłam ał: niewiadomo wszak o co 
walczymy.

17 listopada.

— W śród lasu i wśród pól, z wieczora 
i  dniem prześladuje mnie m yśl — przejm ująca 
myśl o Oldze.

Strzem ię pod zwania o strzemię, Hołubka 
wyciąga cugle- potyka się i znów stąpa równą, 
a przedem ną s ta je  Olga. Błyszczą błękitne jej 
oczy, rozsypały się płowe włosy. Śmiejąc się 
głośno, baw i się w „gonionego". — „Goniony", 
jakież to naiwne i na zawsze zapomnianef'sło'wo... 
Gdzie je st Olga? W  więzieniu? W  piw nicy Ł u
bianki? We władzy pijanego komisarza? ' Nie 
mogę, nie śmiem myśleć. Płom ień przelatu je mi 
po tw arzy i wściekłość przesłania wzrok.

18 listopada.

Berezyna stanęła. Błyszczy błękitnaw y lód. 
W yżej nieco, w  (górę rzeki — (szerokie opaleni- 
sko, gadatliw e i żwawe prądy. Hołrubka, p rzy 
siadając na zadzie omackiem zstępuje ze spadzi-
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stości. P rz y  samym brzegu wciąga głęboko po
wietrze i cofa się przerażona. Lecz podnoszę 
szpicrutę. Klacz chrapie i wykonywa szybki 
skok.

W ydostaw szy się ma przeciw legły n izin
ny brzeg — obejrzałem się. Radującym  wzrok 
sznurem  przepraw ia się pułk. U łani iw żół
tych ..kubankach". w szarych po  kostki płasz
czach i z karabinam i przez plecy, ostrożnie 
prowadzą niepodkute rum aki. Na czele posuwa 
się sygnalista Baraboszka, ten sam właśnie, 
którego badałem w spraw ie Żguna. N araz koń 
jego poślizgnął się i pada na kolana. Przez dłuż
szy czas napróżno usiłuje powstać. Baraboszka 
śm ieje się, jak  oszalały. Zaczynam się śmiać i  jia. 
Nie wiem właściwie dlaczego 1 Lecz tak  n ie
skazitelnie czysty jest ranek, tak przezroczyste 
powietrze, tak  różnogłosa przebudzona, rzeka, 
tak  rześkie konie i, tak  uprzejm i ludzie — że n i
by m ały chłopak — cieszę się z życia. Ach żyć! 
nie myśleć, o niczem nie wiedzieć, nic n ie pa
miętać...

Pułk  skupia się na łące. F o rm ują  go w ko
lum nę marszową. Rozlega się rozlewna pieśń. 
Ułani śpiew ają „01ega“.
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19 listopada.

■Fiedia podaje m i lornetkę:
— Otóż i, oni, parnie ptbkowmiku.
(Spostrzegam w sinej mgle chwiejące się

cienie. J e s t icli wiele. Posuw ają .się Bobrujskim 
traktem . Są to czerwoni. 'Czyżby nas b ra li za 
Swoich?

— Do szarży! marsz... marsz!... powietrze 
zaczęto gwizdać i smagać policzki. Hołubka sku
p iła  się i dała susa. Schyliłem się nad łękiem 
i obnażyłem pałasz. Z lewa i z praw a słychać 
szybki tę ten t kopyt.

— U ryw ane okrzyki i strzały  — może to 
trzaskanie z batów? N iby we śnie przem knął 
koło minie Jegorow. Świsnęło ostrze pałasza—coś 
jęknęło i upadło... Oprzytomniałem dopiero po 
■walce. I  isikoro oprzytomniałem- zauważyłem, że 
w kierunku l-asu, po zaoranym, zm arzniętym 
gruncie, potykając się uciekał człowiek. Ucie
kał bez karabinu, osłaniając rękoma kark. 
W śład za nim ciężkim galopem cwałował jeden 
z naszych ułanów. — Poznałem  w  nim  pluto
nowego Żerebeowa. Ruszyłem za nimi z kopyta. 
Dogoniłem ich już na sk ra ju  lasu. Zam igotał 
pałasz, zakreślając warczący krąg . Czerwony 
zgiął się i rzucił ku zaroślom. Spojrzałem  nań— 
na tego rosyjskiego chłopa z czerwoną gwiazdą
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na hełmie i ogarnęło mną nieznane dotąd ucz u 
eie. Zawołałem:

— Opuść rękę!
Żerebcow gniewnie, całą osobą zwrócił się 

ku punie.
— Opuść! A ty... A  ty , kapuściany łbie — 

marsz za mną...
Czerwony zrazu n ie zrozumiał. N astępnie 

wzniósł przerażone oczy. Potem  żegnając się, 
plącząc i znowu żegnając, zaczął bełkotać [nie
zrozumiale i pośpiesznie:

— Ot, dziękuję... ot już dziękuję... ot już do
praw dy dziękuję...

20 listopada.

„Nie zabijaj"... niegdyś słowa te przeszyły 
mnie jak  włócznia. Obecnie zdają mi się być 
obłudą. „N ie zabijaj", lecz wszyscy dokoła; zabi
ja ją . P łynie farba i sięga aż do ' końskich py
sków. Człowiek żyje i oddycha zabójstwem, b łą
ka .się w krw awej oómie i w  krw aw ym  m roku 
umiera. Dzikie zwierzę zabija, gdy  głód zbyt 
dia mu się w e znaki. Człowiek zabija. :ze zmęCze;- 
niu, z lenistwa, z nudly. Tafcie jest życie. T a 
kie jest to, co. zostało prastw-orzone, stworzone 
nie przez nas i co nie może być przez nas unice
stwione.
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Jak i więc tedy ma sens poku ta1? Czy po to, 
by ludzie, którzy nigdy nie dadzą się zabić 
i drżą na myśl o własnej śmierci — mogli p a 
plać na tem at przykazań 'boskich. Jakaż bluz- 
niercza ty rada!

21 listopada.

— W alcząc posuwamy się naprzód. Wczo
raj dwa razy  szliśmy do ataku. Raniony został 
dowódca 1-igo szwadronu i około dziesięciu uła
nów. Zabity sygnalista Baraboszka. Był on rów 
ni erz „blacharzem", ziomkiem Jego.rowa—i za
wziętym wrogiem komunistów. S tale czuł' się ze 
wszystkiego zadowolony, nawet, wówczas, gdy 
nie było co jeść, — .nawet wówczas gdy ludzie 
zasypiali ze znużenia na. siodłach.

— Cóż źle — Baraboszka?
— Nie, panie pułkow niku — my „skopscy" 

zwyczajni.
— W  domu zostawił ojca, starego, surowego 

i pobożnego włościanina. Z jego rozkazu w stą
pił Baraboszka do mas, jako ochotnik. Pochowa
liśmy go w lesie. U łani pospiesznie odśpiewali 
„wieczny odpoczynek" i postaw ili brzozowy 
krzyż. K iedy upadła ostatnia, garść 'g liny  — F ie
dia marszcząc brw i powiedział:

— -Żył grzesznie i um arł śmiesznie.
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— Dlaczego śmiesznie, Fiediu?
— No, wszak nie od obcej, lecz rosyjskiej 

kuli.

22 listopada.

W nocy obudził mię Fiedia.
— Panie pułkowniku, panie pułkowniku 

proszę wstawać!
— 0  co chodził
— Ju ż  krzyczą hurra! panie  pułkowniku. 
Nie przyw iązuję wielkiej wagi do nocnych

ataków. Lecz trudna, rada — zaczyniam się n ie
chętnie ubierać, Na dworze—-choć oko wykol. Na 
krańcach wsi uporczywie klekocą kulomioty. 
Pozatem cisza. Ziapytuję:

— K to właściwie krzyczy — hurra?
— Moja wina. panie pułkowniku.
F ied ia nie jest tchórzem, lecz i nie wiele 

lepszy od tchórza. Ma przeczuloną wyobraźnię. 
M ajaczy m u się często to, czego niema. Czy zda
je on sóbie spraw ę z tego — co jest?... W  te j 
chwili czuje się zawstydzonym. Pow iada;

— Ot tak i p rą  już od jedenastej.
— Niech tam  ,,prą“... Zaglądam  do Hołulbki. 

Poczuła moją dbecność i obejrzała się w  ciemnej 
Szopie, błysnąwszy w przelocie okiem. Gładzę jej 
prężną pierś i zgrabną szyję. Hołulbka. prosi o cu
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kier—gorącemi w argam i szuka dioni. Ni estety, 
nie mam cukru. W ciąż jeszcze g ra ją  kulomioty. 
Za mną, ze skruchą wzdycha Fiedia.

24 listopada.

Czyż można to uważać za w ojnę1?
Czerwoni poddają, się niemal hoz walki. 

W czoraj zdobyliśmy haterje, 4 działa, diziś wzię
liśm y do niewoli, aż 2 pułki piechoty. F iedia 
przechwala się: „ J a k  ta k  dalej pójdzie, to w krót
ce i główną, kw aterę weźmiemy". Jegorow  p rze
rywa m u: „N ie pleć bzdur, wola Boska — pilnuj 
się lepiej., abyś sam  do niewoli n ie trafił!" ... Lecz 
-—o to  jestem  spokojny. F iedi inie wezmą. J e s t 
chłodno. Pośw istuje w iatr. Zamieć zaczyna wyć 
i szaleć.

W rede ustaw ił jeńców w polu. Gdy zbliżam 
się — rzuca komendę:

— Baczność!
Ośmiuset chłopów ubranych po wojskowe

m u w p ija  się w e mnie wzrokiem. W szyscy m ają 
jednakowe spojrzenie — wytężone i nieufne. Są 
zziębnięci — stoją na baczność i szykują isię do 
śmierci.

F iedia zapytuje:
— P an  pułkownik rozkaże podawać taczki?
— Paczki... nie, tym  razem n ik t nie został
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rozstrzelany. Pozostawiłem im do w yboru: w ra
cać do Bobrujska lub też .zaciągnąć się do nas. 
Dodałem, że każdy może powrócić do domu.

Nie zrozumieli minie. W irow ał drobny śnie
żek. topniał i wciskał się za kołnierz. Odszedłem. 
Oni wciąż jeszcze czekali. — Na •cóż? na taczki?

25 listopada.

Delegowałem do jeńców Jegorow a — i chło- 
pów z Bucha r. N ie w iem  o czerń tam  rozjprawia- 
li. Zapewne znowuiż o pianach, o ziemi, o podwo- 
dacłi i o jenerałach. Lecz, nim nastał wieczór — 
mieliśmy już nowy pułk ochotniczy 1-szy pieszy 
partyzancki pułk. I  obecnie rośnie w e mnie d ra 
pieżne uczucie: P ragnę, walczyć. W alczyć naw et 
'Wówczas, gdy niepodobna zwyciężyć.

26 listopada.

Kocham Olgę. Ale czy Olga mnie kocha?.Po 
raz pierw szy zastanawiam się naci tern. Tani 
w Moskwie miałem pewność, że nie może mnie 
nie kochać. K tóraż kobieta oprze się miłości? 
K tó raś nie ulegnie w końcu namiętności? ■Czy
jeś.serce wytrzym a zaciekły pojedynek-z samym 
sobą. Lecz w szak obecnie leży pomiędzy nami 
nie przepaść — a tylko studnia. S tudnia klęsk-
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rozpaczy, nieszczęść i ciosów. A ni więzienie, ani 
Łubianka nie są straszne. Mogę spalić więzienie 
i wysadzić w powietrze Łubiankę... S traszna jest 
rozbieżność życia.

27 listopada.

N apisałem na św istku papieru : „Do Naczel
nika Garnizonu tw ierdzy Bobrujska. Rozkazuję 
panu niezwłocznie poddać miasto. W razi e nie
spełnienia niniejszego rozkazu —■ zostanie pan  
powieszony. W ieś Mikaszewioze. Podpis". — No
ta tkę  tę doręczam zbiegowi. Młody żołnierz 
w hełmie uśmiecha się i chowa ją do rękawa.

— Nic więcej, towarzyszu?
— Nic.

f — W szystkiego najlepszego, towarzyszu.
Jestem  dla niego „towarzyszem", a nie pa

nem pułkownikiem, a tem bar dziej n ie waszą, 
wielmożnością. W rede nie uznaje tych komuni
stycznych inowiacjd. And rusz  nie Chce zrozumieć, 
że oddawna przestał już być „przybocznym hu
zarem Jego Cesarskiej Mości" — lecz je s t ta 
kim samym ochotnikiem, jak  F iedia. Słowo „To
warzysz" —- obraża go.

Co do mnie wszystko mi je st obojętne: aby 
się tylko poddał Bobrujsk i abym mógł uczynić
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.•eszcze jeden, chociażby zwodniczy krok k u  Mo
skwie. Mam rozkaz :— oczekiwania. Tern gorzej 
— ju tro  -.przechodzę do natarcia.

28 listopada.

Przez.cały dzień trw ał bój. Grzm iały działa, 
wybuchały rozorując ziemię granaty , podlzwania- 
ły  i rozpływały się w błękitnych niebiosach sizfa- 
onele. W idziałem przez lornetkę, jak na otacza
jących miasto wzgórzach przebiegali pomiędzy 
brzozami ludzie i padali rażeni naszym ogniem. 
Nie ludzie, a ołowiane żołnierzyki. M injaturow e 
zabawki, szabelki wielkości zapałki; roinjatu- 
rowe karabiny  wielkości ołówków, i m iniaturow e 
wybuchy — niby dym z papierosa. A gdy  wkoń- 
cu zdobyliśmy wzgórza, na w ydeptanej, zeszło
rocznej traw ie w alały się porozrzucane czapki, 
to rn istry  i płaszcze. F ied ia podniósł jeden ofi
cerski. podszyty futrem . Płaszcz był zaw alany 
krw ią. F ied ia  zeskrobał krew  scyzorykiem 
i wciągnął go  na siebie. U łani zazdroszczą mu. 
■.Łącznicy zawsze m ają szczęście". Lecz .dżiś po
wiodło się w szystkim : wszyscy są syci, a konie 
m ają owies.

*
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29 listopada.

W zięliśm y B obrujsk pod wieczór. Zapadało 
właśnie ogromne, purpurow e słońce. Na roz
brzmiewających echem ulicach nie widać żywe
go ducha. Czernieją zabite deskami domy — 
i wyraźne, podobne do igieł sterczą fabryczne 
kominy. Na rynku  wiszą, na sznurze dw a zczer- 
niałe od deszczu po rtre ty : Lenina i Trockiego.

Jegorow pałaszem przecina .sznur.
Zwyciężyliśmy. Lecz nie uczuwam radości 

i zwykłego upojenia.
Rosjanie — zwyciężyli rosjan.
Na m urze widnieje proklam acja. Zrywam 

ją. Je s t tam  mowa o nas — „rabusiach i bandy
tach".

I  naraz zadaję sobie py tan ie: b ra t przeciw
ko b ratu , czy robak przeciwko robakowi.

30 listopada.

Plutonow y Żerebcow, zdaje mi sprawo
zdanie:

— Tak więc, panie pułkowniku, wzięto nas 
do niewoli pod M ikaszewiczami — gdyśm y byli 
w ipodjeździe: Kuezierajew a, K arłagłina i mnie. 
Przyw ieźli nas do Bobrujska i powlekli do „Cze
ka". A  w ,,Cze-ka“ nie komisarz a otyła baba —



„sodkom" *)—we frenczu i piiczesach, W  ręku 
trzym a nagan. Spojrzała na K uczeriajew a i po
wiada: „ p e łzn ij"—  na kolanach. — Knezeria- 
jew zaczął pełznąć. A  ta  bae z nagana. N astęp
nie zwraca .się do K ariag ina: „A teraz pełznij 
ty". K ariag in  tędy - siędy, lecz w  drzwiach s ta 
nęli rozbawieni czekiści. Cóż było począć? Za
czął pełznąć. Ona znowu bać! Gzekiści wywlekli 

• ich obu, a ta .zwraca się ku m nie i grzecznie tak 
powiada. „ Jak  ci na im ię towarzyszu?" — „W a
syl". — „No cóż, może zapalisz towarzyszu Wa- 
sylu?" częsituje mnie papierosem. Biorę i palę. 
Baba Woła m nie do siebie i kładąc ręce. ma plecy 
powiada: „Opowiesz mi wszystko towarzyszu 
W asylu — nieprawd a-ż: ile macie dział, karab i
nów, koni!" Zacząłem jej pleść trz y  - po - trzy— 
iecz ona jak  zakrzyknie: „Łżesz, praw dę m i 
mów, psi synu". „Nic nie wiem" — odpowia
dam. „A więc "tyś tak i?1 wsypać m u pięćdziesiąt 
batów'. W sypali. „No — więc?"...' Milczę. W sta- 
ła z krzesła i chlast -mnie is-zpicruitą po policzku. 
Pokrw aw iła mi całą twairz. — ..W yprowadzić go 
— wsypać mu pięćdziesiąt gorących, a później 
na... „kiełbaski". W sadzili mnie do paki. Ani 
jeść- ani pić nie dawali — naigraw ali się nade 
mną. — „Zaprzedałeś się" —-mówili—„Judaszu,

*) Sodkom — równa, się „sodierżanka"—utrzy- 
manka komisarza,4C
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panom". — Lecz szczęściem nadciągnął właśnie 
pan  pułkow nik i oswobodził mnie.

Ona z komisarzem, pow iadają, dotychczas 
tu  się ukryw a.

Nazwisko ich: 'Ciecieriny.

1 grudnia.

Jegorow  odszukał komisarza, lecz małżonki 
jego już nie zastał. Ciecierin ukryw ał się w ży: 
dowskiej rodzimie pod pierzyną. Za karę Jego 
row rozpruł pierzynę, pow ybijał szyby i poła
mał do szczętu groszowe umeblowanie. — „Za
bawił się cokolwiek". — Ciecierin został powie
szony nad ranem. Egzekucję tę  wykonał, na tu 
ralnie, F iedia. Umyślnie bardzo długo przygoto
wywał pętlę, namyidlał sznur, oddalał się, i  nie 
śpiesząc — powracał. T eraz F iedia wypił wód
ki, zjadł obiad i brzęka w sieniach ma gitarze.

Rozczuleni robotnicy 
Wpadłszy w zapał rozstrzelali 
I  Trockiego-i Iljicza 
I  Iljicza i tak dalej.

2 grudnia.

Powiedziałem : rozbieżność życia... J a  podą
żam swoją drogą, Olga również swoją — nie
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znaną mi. N ad nam i jest różne niebo, różna też 
ziemia po k tórej stąpam y. Olga oddycha Mo
skwą, ja  — moją miłością do Moskwy. Ona żyje 
dniem dzisiejszym  ja  — przyszłym, jeśli już nie 
przeszłym. Być może stałem się dla iniej obcym 
— przez swoją da lek ość. Być może na odosob
nione je j życie padł już inny mroczny cień... 
Lecz wierzę:

-— „W ezbrane wody nie zdołają zagasić mi
łości, ani rzeki zatopią ją  — miłość bowiem jest
równie silną jak śmierć".« '

3 grudnia.

Ze sztabu arm ji przybył pułkownik Meyer. 
Pobłysikują srebrne szlify, uśmiecha się wychu- 
chame oblicze. Paląc cygaro — opowiada nam 
sztabowe nowinki. W ciąż słychać: „Jego Eksce
lencja... Baron... P a n  M inister... 'Szambelam"...

A dalej: „Blok... Porozumienie... Lewica... 
Prawica... Paryż... Japom ja,.. Ameryka"... — 
Zdaje się być mocno zadowolony, że jest tak  do
brze poinform owany co. do spraw  bieżących i że 
pracuje tak  blisko centrum ". Dopaliwszy cyga
ra. zafrasow any nieco przechyla się ku mnie mad 
stołem :

— Jakżeż-to, drogi panie? Bez rozkazu 
przeszedł pan  zdaje się do natarcia?
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—Tak, bez rozkazu.
—A j-jej-je j. — Czyż można f  W ie pan  — 

„komendarm" jest niezadowolony. Osobiście do
skonale wszystko to pojmuję... i cenię,, bardzo ce
nię, lecz przecież według dyspozycji...

— Jak ie j dyspozycji?
— da ki o jakiej? — On wkłada pince - nez 

i przygląda mi się ze zdumieniem — „■według' dy
spozycji — musiał p an  był czekać w Mikesze- 
wiczaeh".

— Czekać na kogo?
— Ma. jego ebselemejęWkomendnrmif#'.
Sprzykrzyło mi się nagle jego pince-nez je

go nudzący głos. S przykrzy ły .mi się: sztaby — 
m inistrow ie — jenerałowie. Lecz panu ję  nad so
bą, jak  mogę. Czyż mogę dać przykład nieposłu
szeństwa. — Ja k  Statulbak mówię:

. — M oja wina — panie pułkowniku.

4 grudnia,

'Wrede obraził się na mnie. P rzez dłuższy 
czas'przechadza się z kąta w kąt. N astępnie sia
da. Zaczyna palić, i 'wreszcie mówi:

— P an ie  Jerzy , rozpędź ich pan na cztery 
w iatry.

— Kogo?
— A tych, ze sztabu... Przeszkadzają tylko.
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(Myłby m e oni, dawno-byśmy już .byli :\v M o
skwie.

— Czy w ystępuje pan przeciwko arm ji ? —•; 
Zdetonował -się i milczy.

— Przeciwk-" arm ji, lecz za Jego Wysokości 
W ielkiego Księcia?

’— Za cara? K to  panu powiedział, że trzy 
mam stronę cara? Nie jestem  m  nikim. W poli
tykę się n ie  bawię. Jestem  żołnierzem. Nie 
uznam nigdy poniżającego pokoju — i nigdy nie 
zdejmę szlifów. O resztę — nie dbam.

W rnle zaczyna się denerwować. Czuje że 
we wszy-st-kiem m a rację, lecz nie może -się poła
pać w czerń tkw i błąd. Uśmiecham się.

— Ach panie W rede, panie Wrede... Miło 
być huzarem, podzwainiać ostrogami, zjadać ko
lacyjki u Cu ba tka i asystować -pięknym paniom 
w Pawł-owsk-u. Miło te:ż rąbać w ataku węgier
skich kawalerzy-stów -— a jedlnak nie być naw et 
białym, lecz p-oprostu ,,bandytą", wojować 
w zapadłych kątach kraju , ram ię w ram ię z Fie- 
dią — pod- -zwierzchnictwem jakiegoś Meyera...

I  do tego ma się ograniczyć rewolucja? czy 
1ak?-

Wrede. zrywa -się i wy-ćhodizi.
Odważny i uczciwy chłopak -—.lecz w imię 

czego poświęca on swoje życie?
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5 grudnia.

Dziś na dworze -trzaskający mróz. Tężeje 
dym, oddech, drętw ieje. Kawki, marznąc, pada
ją  w locie..: Mieszkam u pani Mińkowicz. W  n i
ziutkim „salonie" jest ciepło i pachnie smażoną 
cehulą. Na meblach szare pokrowce, w rogu za
kurzona palma, i na stoliku pod oknem wielkie 
fam ilijne album. W albumie umieszczono podo
bizny miejscowych „handlowców" i młodzień
ców o am erykańskim  wyglądzie —, siostrzeńców 
z Nowego Jorku . Pani Mińkowicz obawia się 
pogromu. Awansowała mnie na generała, karm i 
F iedię faszerowanym szczupakiem, a wieczora
mi, aby nie dać mi się „nudzić", zawzięcie gra 
Chopina. Dziwnie jest słyszeć ulubione swe wal
ce tu. na wpół w  hotelu, na wpół na dworcu. W al
ce te grała Olga... Czyż u jrzę  ją  jeszcze? Czy też 
reszta życia upłynie mi na tych samotnych tu 
łaczkach. —

6 grudnia.

-Jegórow węszy po calem mieście. N ie śpi 
i naw et nie je. Przeszukał sklepiki (żydowskie, 
podwórza, piwnice i strychy, zajrzał był naw et 
na cm entarz i do soboru. Teraz spoehmurniał 
i mówi ponuro:
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— Licho ją  wie co za djablioa... Wiadomo, 
zwyczajnie jak  biesy... Boga się oni nie boją. No, 
ale ja  ją  odszukam. Z pod ziemi ją  wydobęclę. 
Pokażę jej, gdzie pieprz rośnie. K tóż to  widział, 
żeby baba sarna strzelała .z n ag an a? Mało m ają 
do tego durni, czy co? J a k  mówi P ism o święte: 
„A oto niewiasta"... Lecz wszak n ie jest ona dlań  
żoną, jeno, tfu, sodkomem i tyle...

— Cóż z inią zam ierzasz uczynić?
—  Cci uczynić? już m y sobie ‘z Fieclią coś 

obmyślimy. Połam iem y sobie nad tern głowę. 
W szak tak ą  i spalić nie będzie grzechem.

Stoi we drzwiach wyprostowany, siwobro- 
dy i surowy. W iem: jeśli mu pozwolić — spali.

7 grudnia.

P an i Miókowicz bez m ała ma rację... ' Po 
mieście krążą patrole., - P iln u ją  porządku. Lecz 
porządku ani śladu — w ielka ilość pijanych. P i
jani i trzeźwi, oficerowie i szeregowcy — wszy
scy grabią. W  calem mieście odbywa się bez
ustanna kradzież, niem askowany rozbój przy 
świetle dziennem. W czoraj nawiedził mnie le
karz, którem u „zafasowano" aptekę. U skarża 
się. Mówi, że przy  kom unistach życie nie było 
bynajm niej gorsze: — „Ma się rozumieć, włóczo
no nas do Cze-ka... Lecz czyż teraz, p rzy  waszych
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swobodach, nie wloką do Defensywy?"... W  De
fensywie urzęduje Jegorow. Czemiże różni się on 
od „cżekdsty"? Czem różnię się ja sam od komi
sarza? M amy różne w yznania wiary, lecz na za
sadzie czynów naszych -trudno nas  rozróżnić. J e 
steśmy namaszczeni jedną i tą  sam ą m irrą. W al
czymy ze sobą, a przeciętny obywatel jednako
wo nas przeklina, nas białych i czerwonych: 
„u chłopów Łby trzeszczą". Lecz czemuż owi 
chłopi znoszą nas jak  niewolnicy?

8 grudnia.

Otwieram  ew angelję: „A -Słowo ciałem -się 
stało i mieszkało między na-mń pełne łaski i 
praw-dy". Kęt lyż je st nasze wcielone Słowo? Kę- 
dyż nasza P raw da, kędyż łaska Boska? „Jego
row skłamał, niewiadomo, o co walczymy". 
W iem, dlaczego ich wi-esz-am, lecz nie wiem—po
co. Na -tyłach arm ji p reparu je  się cara; naw et 
nie cara, lecz eesarzyka, -domorosłego i kary k a
turalnego Napoleona. Czyż on m a Być zbawcą 
Rosji?... Zbawcą jenerałów  i panów. Zbawcą 
tych — kogo -razem z krw ią wyplunął naród ro
sy jsk i,— Moskwa... Moskwa jest 'zhańbiona 
i zmiażdżona -obcaesm. Cóż zdołamy dać wza- 
inian? Iinną —-jeszcze gorszą hańbę i takież .kop
nięcie żołnierskiego huta? , Lub też, być może,
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sentym im tahie frazesy, Wadą niemoc n'owooibja
wionych M irabeux... ,. I ) j a 1 > 11 mi nadali i i rodzić 
się rosjianinem",

9 grudnia.

Tak, — „djabli mi nadali urodzić się rosja- 
.ninem". „Noszący w  sobie Boga naród" — oszu
kał. „Noszący w sobie Boga naród" czołga się do 
stóp —• lub się bun tu je  — kaja się lub smaga po 
brzuchu ciężarną, kolbietę; — rozstrzyga świato- 
,we zagadnienia, lub hodujekury  w kradzionych 
fortepianach. „Jesteśm y podli, źli, niewdzięcz
ni— trzebieńcy zimni w sercach — naszych". 
Osobliwie, trzebieńcy. G arstka um iera za ojczy
znę, jednostki walczą o wolność. A M arabeaux 
w ygłaszają mowy. Gdy się ich słucha—'wszyst
ko zda się już być dp końca poznanem, wyliczo- 
nem, przewidzianern. Gdy się ich widzi — wszę
dzie zda się panować porządek, lad i obyczaj
ność. Lecz uwierzyć tym  zbrodniczym przyjacio
łom ludu — .znaczy pogrążyć się w m glistem ba
gnie, jak  białoruski włościanin pogrąża się w 
„oknie". Jak ież jest wyjście z te j matni? „K ieł
baski" — czy też „nahajka‘1 — „N ahajka". czy 
czcza paplanina? *
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Pani Mińkowicz puka do drzw i:
— Przyszedł ktoś do pana, panie generale.
Odwracam się: w  progu stoi młoda kobieta

w białej papasze. Na krągłej, naróżowionej tw a
rzy — wyłupiasto szare oczy. Niepewnym kro
kiem zbliża się ku minie.

— Dziwi się pan? Jestem  Ciecierina.
Nie dziwię się bynajm niej. Nie mogła n ie ' 

przyjść: była przecież osaczona i okrążona ze
wsząd jak  wilczyca. Przysuw am  krzesło:

— P roszę 1 siadać.
„Sod!koin“ w yjm uje chusteczkę i zaczyna 

płakać. Milczę. W e drzw iach bezszelestnie zja
w iają się Jegorow  i F ied ia ..P rzyg ląda ją  się jej 
z chciwością i natarczywie.

— Przyszłam .... Przyszłam  ofiarować panu 
swoje usługi...

— Jak ie  usługi ?
— P ragnę pomagać białym.
— Była pani agentką w Cze-ka?
Tłumaczy się przez \zy:
— Zmusili... W brew woli...
— Ozy to mąż pani został powieszony.?
— To nie był mój mąż...
Gorący pierścień ścina mi krtań ... W łasno

ręcznie rozstrzeliwała ona naszych żołnierzy.

10 grudnia.
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Przed  śmiercią drw iła z nich. Powiesiliśm y je j 
męża. A  teraz ona -— w ydaje swoich.

— Nie skorzystam z usług pani.
Z uśmiechem opuszcza oczy.
— A  szkoda..., jestem  gotowa na wszystko...
— N a wszystko?... A więc niech pani słu

cha. Proponuję do wyboru. Oddam panią w ręce 
tych oto, łuh też... łub też zastrzeli się pani sa
ma,. Proszę wybierać.

Jegorow  i F ied ia  nieznacznie zbliżają się 
ku niej. Jeszcze n ie wierzy. Mówi:

— Ż artu je  pan?
— B ynajm nie j, —
— Ależ to niemożliwe...
— Łącznicy!
Pow stała. Zrozumiała wreszcie. Nie płacze 

już, ani się też uśmiecha. I  naraz, jak  podcięta, 
pada na ziemię.

Obezwładnione nagle, otyłe ciało1, zaczyna 
drgać w konwulsjach. Zwracam się:

— Zabierzcie ją!
Jegorow  zbliża się i  trąca ją  końcem buta.
— W staw aj, djablieo, czas już.
A  F ied ia  przym ruża jedyne oko:
— Proszę siadać — będziem gadać.
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11 grudnia.

„Dobrać jest sól. Lecz jeśli sól zwietrzeje, 
czem solona będzie? Noście w sobie sól".

T ak  glosa E w angelja Świętego Łukasza. Soli 
mamy wfcródL Mocnej, słonej soli... M ają też jej 
pod dostatkiem  i nasi zaciekli wrogowie. Z punk
tu  widzenia wygodnego fotela, czystych komnat 
i zrównoważonego .życia jesteśm y takim i samy
mi zbójami, jak  i oni. Powiedziałem jednak: na
maszczeni jesteśm y tą  samą m irrą. Niech będzie 
i tak. Lecz zapytuję: co jest właściwie lepsze—• 
pełne dobrobytu, podłe w istocie życie, czy też 
nasz grzeszny żywot? K to  stoi bliżej praw dy 
—św ięty  K asjan  czy św ięty 'M ikołaj? K asjan  
w szatach, pobożności i modlitwie — czy Miko
łaj we włosiennicy, we krw i i w błocie. Lecz 
wszak św. Mikołaja obchodzimy dziewięć razy 
do roku! Cóż wiemy? Czyż dane nam jest wie
dzieć?

I  widziałem: ,,A oto koń wrony: a k tóry  na 
nim siedział, miał szalę w ręce swojej".

W  kuchni F iedia.zaleca się do pomywaezki. 
Pomywaczka je st dobrej tuszy i- odpowiednio 
stara. Lecz F ied ia nie jest wybredny. W ystroił 
się dzisiaj: wysm arował tłuszczem włosy i umył 
się „Imzozowym krem em " — „dla p iękności"-- 

jak  mówi.
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Z uczuciem potrąca 011 s truny  g itary , a po- 
mywaczka chichoce piskliwym  śmieszkiem. D u
szy F i ©cli obcy jest niepokój.

12 grudnia.

Czerwoni przeszli do natarcia. Zbliżam się 
do miastu. . B ronią go jeńcy ezerwomiojgwardzi- 
ści. Dowodzi nim i W rede. Na przeciwległym 
brzegu rzeki — niskie i gęste zarośla ogołoco
nych z liści krzewów. W  zaroślach tych leżą ty- 
raljerzy. Czerwoni strzelają •zrzadka i leniwie, 
jakby od niechcenia, jak  gdyby n ie wiedząc po 
co. Na moście sto ją  kulomioty. Jeden  z obsługi, 
wysoki, rudy drągal w owijaczach, poznaje 
mię i  radośnie w ita:

— Dzień dobry, panie pułkowniku.
— Ja k  się macie ?
— Żyjemy!
— A gdzie lepiej?
— U nas.
U kogo to — n nas? IJ nas, czy u nich — 

wszak jedni i drudzy — to my. Zapytuję:
— Dlaczego lepiej?
Uśmiecha się pd ucha dio ucha.
— No jakże... W iemy przynajm niej o co 

walczymy.
— O co?
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— O Rosję.
O Rosję... K ubek w kubek jak  Jegorow . A  

więc Rosja nie je s t jeno pustem  słowem, m art
wą nazwą ze szkolnej mapy. A więc nie tylko 
mnie łączą z nią -więzy krwi. A  wiec glos jej 
znajduje oddźwięk i w tycli prostych sercach. 
Rosja... D la niej-, dla m atki naszej — nasze ży
cie, i nasze skuteczne ukochanie.’

13 grudnia.

Czerwoni atakują. Znowu pękają granaty . 
Znów pogw izdują sznapnele. Zaniepokojona H- 
łubka zwróciła głowę ku rzece. U spakajam  ją 
i powoli jadę do baterii. Lecz oto już nad głową 
zazgrzytało w irujące koło. Błysnął ogień. Za
wiało gorącym dymem. ■ Mimowoli przeginam  
się w tył -i popuszczam cugli. Hołubka staje dę
ba... Dopędza mnie W rede:

— Panie Jerzy, niepodobna się dłużej u trzy  
mać.

K rew  uderza mi do twarzy.
— Dlaczego?
Lecz ten  spokojnie odpowiada:
— Nie wierzysz pan? — spójrz pan sam.
Spojrzałem. N asi czerwonogward ziści wal

czą mężnie — nie gorzej ocl ułanów. Nie mogą 
zresztą nie, walczyć: jeśli .czerwoni zwyciężą —
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zostauią rozstrzelani., Lecz czyż wielu z nich po
zostało przy życiu?

Lecz ty ra ljerzy  już są na moście...
Lecz już za wzgórzem przy ba terji rozlega 

się: ,-hurra!!'...

14 grudnia.

A  więc stało się. Odstępujemy.
Cóż osiągnąłem? Za mną :— rodzime głu

che pustkowie, przedeimią -— obca granica. Kę- 
dyż jest Moskwa? K ędy marzenia o Moskwie?

Oto znów przyprószony szronem bór, chrzęst 
wędzideł i rów nom ierny postuk kopyt. Oto 
znów od czasu do czasu prycha Holuhka i .skrzy
pi skóra siodła. Oto znów zwykłe, — nie. cał
kiem nowe, wiekowe znużenie. Ułani już nie 
śpiewają... Obrzucani' wzrokiem nieliczne ich 
szeregi. W rede jedżie osowiały, naprężywszy 
się w  letnim  płaszczu. Również osowiały jedzie 
Jegorow . Tylko Fiedia. nie trac i dobrego humo
ru. Podniósł fu trzany  kołnierz i jest mu ciepło. 
Mruczy sobie pod nosem:

A jak poszliśmy na bal,
My na. bal, my na bal,
Wyrzucono nas na leb,
Nas na leb, nas na łeb...

K om enderuję:
— Kłusem... Ma-arsz!
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II.

3 Iipca.

Grusza siedzi na traw ie. Ma na sofcie różo
wy fcaftanik.

Zmierzcha4'się. W  ciepłem powietrzu wifcru 
je brzęk komarów.

— Dowiedziałaś się już, Gruszo?
— Dowiedziałam się.
— Iluż ich jest? '

W szystkiego trzech. Zatrzym ali się w 
czwartej, zagrodzie na prawo. Od rana raczą się 
samogon ką.

— Czy z miasta?
— I ak- z m iasta, ze Rżewa. Jeden  rudaw y 

iobotnik. D rugi włochaty n iby  z duchowieństwa. 
A trzeci podobny do pisarczyka.

— Z „Ispołkomu"?
Tak, pługawcy... M ają pap iery  p rzy  so-
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bie i noszą karabiny. Pow iadają, że spisywać 
będą kaczęta.

Grusza śmieje się, szczerząc białe zęby. I  r  o
ześmiawszy się, zakrywa tw arz ramieniem.

— Nie boisz się. Grusza ?
— Czego mam się bać?... Dałabym im rady  

i sama. Pod kradłabym się w nocy i ,p udusiła. 
Ws-zyscy trze j — nie warci trzech groszy.

— A jeśli rozstrzelają?
— Niema obawy... nie •rozstrzelają. Do lasu 

ucieknę, do ciebie.
Przysiadam  się do niej. Grusza, opuszcza 

oczy, następnie delikatnie Odsuwa mi rękę:
-— Panoczku... Gołąbku... Zobaczą...

4 lipea.

Od czterech tygodni siedzim y w lasach. 
Mara pod sobą 26 ludzi —- „bandę zbirów". K rą 
żą już o nas legendy. Liczą nas na dwie dywi
zje, -opowiadają, żeśmy wzięli K aługę i idziemy 
na Moskwę. W ielogłośną fam ą krążą słuchy, że 
nastała wreszcie swoja chłopska władza i karze 
„biesów". Cała okolica w ierzy w nas. Mógłbym 
porwać za sobą i Stołbee, i Możary, i ZubowO, 
i Syczewkę. Lecz nieznany mi jest jednak dzień 
i godzina.

W stałem  dzisiaj o świcie i poszedłem na
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przełaj przez pola. P od  nogą paproć i mech, nad 
głową przejrzyste, jakby  -spłukane nocnym de
szczem niebo. J e s t jeszcze ranek, słońce jeszcze 
nie grzeje, a  już nad  krzakam i dzikich malin 
huczą pszczoły. P rzyglądam  się im bacznie. One 
żyją w  ciągu krótkiego la ta  — my zaś w ciągu 
krótkiego życia. One ipracują — m y wojujemy. 
One zostawią po sobie pełne miodu p lastry  — 
my... Cóż zostawimy m yl...

Jestem  „zielonym". U kryw am  się w zielo
nych lasach. Jestem  szczęśliwy, szczęśliwy, gdyż 
służę Rosji.

5 lipca.

Późnym  wieczorem, po przez ogrody w a
rzywne zbliżam y się ku Stołboom: ja- Jegorow 
i F iedia. Pow ietrze przesycone jest mocnym za
pachem kopru i konopi. Lśni księżyc. W  jego 
blasku, w idnieje wysoki cień — to Grusza w b ia
łej chusteczce. Szepcze ona: „Tędy chodźcie,
tedy".

Prow adzi nas prostą -drogą, -po pr-zez tyły 
zagród. P rzy  czw artej chacie na  prawo, pukam  
ostrożnie do okna.

—- K to tam ?
— W yjdźcie na  chwilę, gospodarzu.
Zgrzytnął rygiel i z za drzwi wysunęła, się
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głowa. Poznałem „włochatego z duchow ieństwa” . 
Obejrzał się dokoła i poskrobał się w  pasie.

:— Towarzysz, ze Rżewa?,
— Tak... a ty  kim jesteś?
Nie odpowiedziałem. Podniosłem rękę i nie 

mierząc nacisnąłem cyngiel. Błysnął żółty pło
mień, ganek wypełnił się dymem... Nie wchodzi
łem do chaty. Weszli Jegorow  i F iedia. Dokoła 
tak samo lśni księżyc. Na puste j ulicy, koło 
bram y stoi Grusza. Usta ma nawpół rozchylone. 
Oddycha często i głęboko. Lecz nie odchodzi. 
Mówię do niej:

— Idź do domu, Gruszo.
•— Nie... Dlaczego... Zaczekam...

6 lipea.

Jęgerów  opowiada:
-—• Weszliśmy, a ten jak-się rzuci' na mnie... 

W  rękę mnie ugryzł, rudy  djaheł... No. tego
F iedia prędko zapisał na rozchód*)- A  drugi
parszywiec wlazł na pryczę i trzęsąc się ze s tra 
chu, błaga: „W ybaczcie mi. prawosławni na
Boga“... Mówię doń: „Koniec twój nadszedł, 
módl się, psi synu...“ A  ten wciąż swoje: „Jak

*) Specjalny żargon czeki stów: zapisać na 
rozchód — rozstrzelać.
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pies będę wam służyć, książki będę wam druko
wać"... P ysk  m a cały pokrwawiony, jedno oko 
wisi na niteczce — a on plecie,o książkach. Śmie
chu warte!... Także — literat,. się znała,zł...

P arne  południe. W  obozie pustka. Jedn i 
stoją na posterunku, inni na wywiadzie, jeszcze 
inni śpią. W  cieniu szerokiego klonu „bandyci" 
g ra ją  w „wiedźmę". Rej wodzi, ma się rozu
mieć, F iedia. ' Podkpiw a z  .graczy,, stroi miny 
i szachruje.' N igdy nie zostaje „wiedźmą": „ta
ki już widać z niego szczęściarz"..-. Jegorow  przy 
głąda się grze niechętnie. P a trzy  długo,, w końcu 
spluwa oburzony:

— Tfu! Tytoniem  cuchną,, w k a rty  djabłu  
na pociechę grają . Poganie... Poczekajcie jeno: 
w wiecznym ogniu będziecie się prażyć. Nie da
ru je  wam Bóg grzechów waszych!

8 lipca.
\

Iwan- to były sowiecki ..pracownik". Jeszcze 
wczoraj brał udział w posiedzeniach ,,I spoi ko
mu". kul cło egzaminów M arksa i bez zastrzeżeń 
ulegał „Wcikowi". Dziś jest razem z nami w  lo
sie. Niewysokiego wzrostu, lecz szeroki i mocny 
w barach, dobrze skrojony, ale źle zszyty. Je s t 
on synem cl jaka i został w ydalony z seminarjum 
za nieprawomyślność. Przyszedł do m nie sam
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jeden, bez broni, przedostawszy się przez limję 
posterunków  i zaczął od ponurego oświadczenia:

— Muszę uprzedzić, że jestem  bolszewikiem.
Spojrzałem  nań  z zaciekawieniem.
— P ragnę  zostać zielonym.
— Bolszewik i chce zostać zielonym!
— Tak jest. Dość już te j zabawy. Co zanad

to— to niezdrowo. W szak prędzej ozy później wy 
będziecie górą.

— K tóż to — „wy“ !
— No przecież, chłopi...
Spodobała mi się jego otwartość. Dałem mu 

braunińg  i karabin. P łacąc szczerością za szcze
rość, powiedziałem:

— Wiedzcie, że my ni etyl ko wieszamy, lecz 
również i grabim y.

— K om unistów!... Słusznie im się to należy.
— DJaczegożto ?
Zasępił się.
— Zawierzyłem im, jak  ostatni dureń... 

A ci mnie bezczelnie okłamali. Podli. Żyć niko
mu nie dają. O swoją kieszeń tylko dbają.

9 ljpea,

W  nocy przychodzi Grusza, — na bosaka 
przekrada się ścieżkami. Podnieca mnie blask 
je j oczu- podnieca młocie je j ciało. B ije Ocl niej
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nadm iar nieroztrwonionych sił, nienasycona.'fi «
niemal zwierzęca żądza. W  cichości spo
czywa ziemia. Łagodnie jaśnieje Mleczna 
Droga, i n iby  dzieci śp ią  ,.bandyci". A  nas 'tra
wią —• płomienie. Lecz Grusza jest mi obca, ob
ca mi naiw na jej mowa: „Sokoliku mój... Sło
neczko moje..." Przypomina, mi się Olga. I  zda
je mi się, że to nie Grusza, lecz Olga tuli się do 
mnie, że to nie Grusza, lecz Olga szuka ust mo
ich... Olgą?... Gdzież jest duo studni, k tóra nas 
rozdzieliła ?

10 lipca.

.,1 sta ły  się grom y i głosy i błyskawice 
i trzęsienia ziemi wielkie...“

..Lecz wszak liarm onje rżną po dawnemu 
i chłopy d rą  się w niebogłasy, wyśpiewując za
maszyste „czasi uszki". — wszak koło zapłotków 
czubią się jasnowłosi, zawszeni .oczywiście, m al
cy; wszak pędzi się samogonkę; wszak po trza
skuje i ocieka smołą łuczyw o; wszak ciążą w po
wietrzu, tak jak  i dawniej ohydne przekleństwa. 
Te same nierów no poszarpane pola, te  same po
rośnięte traw ą polne dr#gi. A naj ważniejsze że 
tam, gdzie i daw niej, „zim ują rak i" . N ad tern i 
oto ,,rakam i" odduwna łamię sobie głowę... Gdzie 
„gromy, błyskawice i głosy?" Niema ich. Je s t
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jeno wszedhbpaństwowa, wszechchłopska, wszeeh- 
rosyjska chłosta, taka sarna, jaka była i za ca
ra. T poto przelano — m orza krwi?...

Ojciec Gruszy, Szczepan, niegdyś zamożny, 
a obecnie nawpćjł zrujnow any włościanin. Spy
tałem go: dlaczego wieś nie poparła .b ia łych"1? 
Zamyślił się:

— Panie szanowny, jakby to panu lepiej 
wytłumaczyć?. Nie chodzi tu  jedynie o kaprys. 
Pojm ij pan, o co tu  chodzi. Jestem  goły, jak 
święty turecki i pajęczyna wisi u mnie pod 
obrazami świętych — ale za to sam jestem  sobie 
panem . A  jeśli p rzy jdą  generałowie, być może,, 
iż i ja się wzbogacę, lecz nie będę już gospoda
rzem swej chałupy, a tylko popycha dl om na 
pańskim  chlehie. W  tern to i sęk.

— Lecz wszak cię po starem u chłoszczą?
— Chłoszczą. Lecz któż to ehłoszcze? Wszak 

swoi. „Nasi bracia fabryczni lub chłopi... Z ty 
mi psubratam i prędzej czy później dam y sobie 
rady — a z panam i może i nie...

Czy czasem nie w dworach obywatelskich 
„zim ują raki"?

v 11 lipca.

Iw an  wrócił z wypadu na Duchowszezyznę. 
R aportu je  ni i: —  W  szedłem i  powiadam : ręce
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do góry, towarzysze!".. Chłopi popadali na ko
lana- a zarządzający wtyka mi do rąk klucze — 
,,Ofo są klucze, panie atamanie"... Kazałem  w y
rzucać tow ary za okno: perkal, gwoździe, skórę, 
podeszwy. N astępnie,zw racam  się ido chłopców: 
„Bierzcie dzieci, to wszystko wasze". Nie w ierzą 
mi, boją się. W yrżnę jednego pięścią'w  kairk. •— 
,-Bierz — pniu  jeden!... darow uję wam". wów
czas zaczęli rozciągać i na furm anki ładować. 
A  zarządzający, członek partji, medytował, me
dytował, a później jak ciśnie czapką o ziemię... 
„Do djabła! ! czemżeż jestem gorszy od innych'?" 
—i również zaczął ładować na furm ankę. —K o 
muniści?... Znam ja ich doskonale. W szyscy są 
jednakowi.

Iw an wręczy! mi m ilja td  sowieckich rubli. 
Schowałem je do kasy. P rzy  kasie s to i  posterun
kowy. Obawiam: się d,bandytów". Jeśli inie do
patrzyć, p o trafią  okraść i swoich. Mógłbym 
również dobrze powiedzieć:

— „Zieloni?.. Znam ja ich doskonale... W szy
scy są jednakowi".

12 lipca.

Grusza mnie zapytuje:
— K iedyż wreszcie ruszysz na Rżew?
— Na Rżew?
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legiwać się na piecu.
— Na piecu?
Zaczyna się śmiać.
— A czyż nie żyjecie jak  u P ana Boga za 

piecem 1? Wszy,sitki ego macie poddbstatkiem : 
i konie i krowy i owce i samogonkę. Na obrusach 
—jak  panowie jecie.' Na fu trach  jak  fcupezychy 
wypoczywacie... Spójrz tylko, jak  się odkarmił 
ten jednooki...

— Fiedia?
— No tak, ten tw ój oprawca. .
:— Zazdrościsz mu Gruszo?
— Nie zazdroszczę, lecz chodzi o to, że p ra 

wosławni czekają!
— Czekają — na, cóż to?
i— K iedy wreszcie ruszysz na Moskwę.
Spoglądam na nią. Stoi oto tuż przy mnie 

bosa i w różowym kaftan iku . W  ciemnych 
oczach ani śladu w ahania: trzeba ruszać na 
Moskwę.

— A dlaczego chłopi nie idą?
— Bo n ie m ają dostatecznej siły.
— No, i my jej również nie mamy.
— Ty?.. Ty nie masz siły?-...

.Chce coś powiedzieć, .lecz n ie  może. W ierzy 
ona, że dla nas obojga, wszystko jest możliwe. 
W szak los ,,przeznaczył mnie do walki".
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P od  wieczór wracam do obozu. Słońce za
chodzi, w lesie gęstnieje mrok. Zdaleka dolatują 
głosy. N a polanie pod ,, wiedźmowym" klonem, 
płonie ognisko. Dokoła skupili się „bandyci". 
Pełgają, czerwone języki.

—• Jegorow!
Dorzuca drew  do ogniska, następnie nie 

śpiesząc się podchodzi do mnie.-
— Go się tu "dzieje, Jegorow?
— Towarzysza prow okatora palimy.
— Co takiego?
Spojrzałem. Dopiero teraz zauważyłem, że 

pod klonom stał człowiek. Jest.p rzyw iązany  do 
pnia. Poznaję w nim  Sinicy na, włościanina z 
Możar. Po przez dym bieleją nagie ram iona 
i sterczy zwichrzona czarna broda.

— Łotry!!
— Całkiem nie, panie pułkowniku. Cóż ma

my z takim  przeklętym  robić? Zachłostać go na 
śmierć — zadużo zajmie czasu; powiesić — In
dzie będą szemrać...-A więc podpalam y go po
maleńku...

Odwróciłem się i nie oglądając się posze
dłem w pole. Odchodząc usłyszałem:

— Brodę mu, Fiedia. brodę podpał...

13 lipca.
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14 lipę a.

Fiedia lubi zwierzęta. Z upodobaniem p ie
lęgnuje komie i -doi krowy. „Nieme stworzenia" 
są dlań przyjaciółm i. W e w-s i znalazł małego 
szczeniaka K asztankę i w zanadrzu przyniósł do 
obo-z-u. Szczenię jest malutkie, białe w żółte 
oentki i z żółtym brzuszkiem. N iezgrabnie pełza 
ono po traw ie i pyszczkiem drąca w but Fiedię.

Fiedia, jak  p iastunka bierze go na kolana, 
wyczesuje zeń swym grzebieniem pchły i myje 
go mydłem. Jes t cićno i upalnie. F iedia za
czyna podciągać, tak jak  śpiew ają w lasach po 
pskow sku:

Tam na górze, na g-óreczce,
Czubią sic komary w sprzeczce,
Dwa sie śmieją,
Dwa się biją,
Dwa upadły i nie żyją...

1-5 lipca.

Obudził mnie letni deszcz. Świta. La-s jest 
pełen cichego szelestu. W szystko dokoła je st wil
gotne, wszystko nachmurzone. W staję. P rzed 
nam iotem śpi posterunkow y. Śpią pokotem i.in-. 
ni „bandyci". ,,Zwyczajni" —są... Oddawna bo
wiem obce im już wzruszenia i niepokoje. W cią
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gam głęboko w płuca zapach deszczu. Cieszy 
mnie jego niepochwytny szum. Napawam się 
gęstem. orzeźwiającem powietrzem. Dusza po
g rąża się w zapomnieniu. I  oto znowu niema — 
and obozu, ani mnie, ani „bandytów", ani lasu. 
Je s t wieczne, jedyne i błogosławione życie. I  k ę 
dyś tam  — jest Olga.

16 lipca.

U krywszy tw arz w dłoniach, Grusza zaczy
na się śmiać. . D rżą ram iona i fa lu ją  wysokie 
piersi. P y tam  ją :

— Z czegóż-to', Gruszo?
K rz tusi się ze śmiechu.

. — Och, sto pociech z nim... z tym  oprawcą 
twoim, Fiedią. Moszerikinem...

— Cóż?
— Frania* robi ze siebie. Panią. A grypiną 

mnie tytułuje... W stążkę onegdaj mi podaro
wał, a dziś się przyczepił i rub la srebrnego do 
ręki mi wsuwa. A ja  go  raz po buzi... Aż się za
toczył, biedaczysko.

— Po co, Gruszo? *
P rzesta ła  się śmiać i z powagą p a trzy  mi 

prosto w oczy.
— P o  co?... Alboż jestem  ladacznicą?... A że 

się z tobą zadaję, to nie jest moja wina...



'  — A  czyj aż 1
Grusza milczy. A  więc mam już i ryw ala— 

Ficdię.

17 lipea.

W rede przekradł się aż do K aługi i pod 
Ałeksinem w ysadził w pow ietrze pociąg komi
sarza. Powrócił do oliozu z łupem : wiele pienię
dzy, b ry lan ty  i trofea — kulomiot, pieczęć 
-,Gubczeka“ i order 'Czerwonego Sztandaru. F ie 
dia jest mocno zadowolony. Jod nom słowem z 
nędzy do pieniędzy. Posiałem go do Moskwy po. 
walutę. Rozdam ją  okolicznym chłopom. N atu 
ralnie zakopią ją  w lesie. Przed namiotem 
Iw an prowadzi spór z porucznikiem W rede. 
P a li pap ierosa 'i mówi:

— Pan, naprzykład, myśli, że jest porucz
nikiem — , a poruczników przecież dawno, już 
niema. Byli niegdyś i traw ą porośli.

W rede oburza się:
— Jesteś  pan bolszewikiem?.
— Cóż z tego, żem bolszewik. W y za to 

macie głowy, wypchane trocinami... honorem, 
Rosją, ludem... A ja nie dbam o wasze idee. Bio
rę życie tukiem ,' jakiem ono jest — bez upięk
szeń.)

— Rosja — to upiększenie!
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— N aturalnie. Pozostawcie ją  na boku.' 
i czyńcie swoją powinność. Mrowisko jest duże 
i  każdy z nas, jak  mrówka dokłada swoją słomkę.

— P an  mianowicie jaką?
— No co, taką sam ą jak  i pan. P rzyjdzie 

jednak czas, a pójdziemy każdy w swoją 
stronę.

W redo ironicznie się uśmiecha:
— P an  natu raln ie  do. ,,K om internu“.
— W łaśnie, że nie. •,Komintern“ jest -zwy

kłym bandelkiem. W  ..K om internio“ są sa m e - 
bestje. Co do mrlie — kupię sobie folwark. — A. 
pan... P an  jest przeżytkiem... Zjedzą pana.

— Zjedzą., lecz- kto?
— Tacy właśnie, jak  ja.
W rede obraził się i odchodzi. W  dusznem 

pow ietrzu wyczuwa się bliskość burzy. Nudząc 
się bez F i od i, żałośnie skomli K asztanka.

18 lipca.

Iw an z porucznikiem W rede znów się spie
rają . Słyszę jego basowy głos sem inarzysty:

— Biali są poprostu łajdakam i, i czas już 
panu. panie poruczniku, to zrozumieć.

W rede jak  zwykle zapala się:
— Biali są łajdakam i? Doskonale... lecz dla

czegóż - to? Dlatego, że grabili, rozstrzeliw ali
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i siekli rózgami? A zieloni? Czyż nie grabią? 
Oto ją  naprzykład obrabowałem pociąg. Nie 
sieką? Oto part wczoraj kazał obić K aplugę. 
I  za co? — za pijaństw o. Czyż można bić za p i
jaństwo? N ie rozstrzeliw ują? No, naturalnie: 
ponieważ palą na stosach. Dlaczego pan  wy
m yśla na białych?

— Bynajm niej tnie wymyślam. Mówię tylko, 
że są to nieboszczycy, których czuć trupkiem : 
„ich wysokościami" i złotemi szlifami genera
łów. Co innego zieloni. Zieloni budują nowe 
życie.

— Sowtlepskie?
— Nie, swoje własne. No, a gdyby naw et 

i sowdepskio? Dlaczego Sowdep ma być gorszy 
od powiatowego urzędu ziemskiego?

Przeciąga się nieskończenie długi i męczą
cy -spór. O co się oni właściwie spierają?.. B iali 
są nieboszczykami. Lecz wszak zieloni nie są 
również aniołami, a czerwoni -są podobni bielo
nym grobom. Nowe życie? Zapewne, tworzy się 
ono gdzieś. Lecz gdzie? Przez kogo? I  jakie?

Gdzie jest jeździec z szalą w ręku?

19 lipca.

Nie mogłem dziś .w nocy usnąć. Zaszeleścił 
w leszczynie w iatr. Zadrżało i zakołysało się
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płótno namiotu. Zahuczał wierzchołkiem klon. 
N astępnie 'wszystko ucichło.

Lecz oto rozwarły się czarne, jak  węgiel 
niebiosa. B lady płomień opasał las na chwilę 
i następnie zrobiło się jeszcze ciemniej. I  zaraz 
potem groźnie zadudnił' grzmot. Miękko zaczął 
bębnie ciepły, obfity deszcz.

Z ciemności wyłonił się Jogorow.
— To prorok Eljasz turkoce kołami swego 

wozu. Za Judaszem  ugania się wśród obłoków.
— Dlaczego za Judaszem ?
- Jasna rzecz: widocznie ten  znowu mu

siał wydostać się z piekła. Dlatego też Pan Bóg 
posyła za nim proroka E ljasza. Ten, to już mu 
nie daruje!

Dwoma palcami Jegorow  czyni ./mak krzy
ża i długo trw a w milczeniu. N astępnie poziewa.

— Deszczyk oto deszczyk! Jakież to błogo
sławieństwo Boże!

P y tam  go:
- -  A jak  tam Sinicyn?

Cóż Sinicyn ! U m arł nie odpokutowawszy 
za gT/eęhy. Teraz jest razem z Judaszem  
w piekle.

20 lipca.

Mokeicz—to e ta ty  „bandyta", k tó ry  w cią
gu 4 la t ukryw ał się w lasach. W ysłałem go z
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■wywiadem 'dotarł do Rżewa i Wiążmy. WWiaź- 
m ie schwytano go, lecz .zdołał uciec z „Oze-ka".

„Fotograf ję“ — ma całą w sińcach, na  ple
cach fioletowe smugi; jeden palec odcięty. „Wy- 
haclywali“ go, jak  mówi. M elduje mi, że czerwo
ni szykują się do natarcia. To już w istocie strze
lać z dział do wróbli. J e s t nas raptem  27 łudzi. 
Góprawdh, ju tro  może nas być i kilka tysięcy! 
Lecz, k ilka tysięcy chłopów — to jeszcze nie woj
sko. I tlejąca w  nas iskra nie wybuchnie potęż
nym płomieniem; nie wywoła wszech rosyjski ego 
pożaru. „Staruszkow ie" m edytują, że należy 
„pókico" — zaczekać. Niecheę czekać, lecz trud 
no pchać się na ostrze.

Jegorow opiekuje się Mokeiczem. Poi go sa- 
mogonką f  naciera blizny leczniczemi ziołami. 
Mofceięz jęczy i przyrzeka, że już nie jeden, lecz 
stojeden palec odetnio... Przyniósł do obozu mo
skiewską proklam ację. Czytam w n ie j:—„W  po
wiecie Rżewskim grasu je szajka bandytów, na
jemników E n ten ty  i białogwardzistów. Tow arzy
sze—Rzeczpospolita w niebezpieczeństwie! To
warzysze, wszyscy do w alki z bandytyzmem! 
Niech żyje R. S. F. S. R .!“... -Czytam to na głos. 
Jegorow słucha i spluwa;

— Wymówić nawet trudno: Resefeser... 1 po- 
cóż to się ukryw ać! Powiedzieliby poprostu: A n
tychryst.
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21 lipca.

Grusza znalazła po.rtret Olgi. Olga w  białej 
koronkowej sukni, z parasolką stoi na ścieżce 
ogrodowej. Lubię bardzo ten am atorski, tak i -nie
wymuszony i taki podobny portre t. Są to—So
kolniki. Są to — niepowrotne dnie.

— Kim jest ona dla ciebie? Siostrą?
— Nie, Gruszo, nie mam siostry.
— W  takim  razie — narzeczoną?
Zarum ieniła się raptownie. Po tw arzy prze

mknął lekki cień.
— Narzeczoną czy nie narzeczoną, ale że 

jest wielką panią — to  i widać Odrazo... Czyż mo 
gę się z  nią równać — ja, prosta dziewczyna od 
cebra? . ■ »

— Gruszo...
— Mieszka z pewnością w komnatach, nosi 

złociste szaty  i postukuje srebrnemu obcasikami...
— Milcz, Gruszo!
— W iem jnż... Bałamucić chłopkę, a ożenić 

się z panią, równą sobie... Wszak tak, panoczku?
— Cóż mogę odpowiedzieć? Milczę. Odgadła 

moje milczenie.
— Widocznie, tęsknisz do niej...
I  naraz mówi niemal szeptem:
— Ha, cóż! taki już widać mój los...
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22 lipca.

Grusza w pada zdyszana. Biegła eo sił aż ze 
Stołbców.

— Uśmierzyeiełe przyszli... z kulomiotami. 
Będzie ich — około s tu  pięćdziesięciu ludzi...

—  , , C z o n “ ? * )

— Tak jest... Starego Kuźmę pamiętasz, te
go — u którego tamci trzej • się zatrzym ali — 
otóż rozciągnęli go teraz i jęli ćwiczyć — nahąj- 
kami. Ćwiczą go — a. tein „Ojcze-Nasz“ odma
wia... S tarszy z pośród nich jak  zawrzaśnie nań: 
— „Czego się modlisz — stary  ośle! Przyznaw aj 
się...“ W ysiekli go. Kuźma dowlókł się do domu. 
legł na pryczy i przyw ołał syna Miszutkę. „Mi- 
szutka!" — powiada — „mniejsza o to, że mnie 
oćwiczono, niechby i na śmierć za siekł i, ale ty  
bierz karabin i bij ich — biesów. Jeśli zabiją 
ciebie — pójdzie Serg jusz“.

A uśmierzyeiełe tymczasem nuże węszyć po 
zagrodach. Liczą krowy, owce, konie, —- naw et 
psy. Szukają oręża i wciąż się dopytują, kto 
tam tych trzech zabił. Cała wieś lamentuje, po
wiada ją, że wszystkich starców  isiec będą, a mło
dych na Sybir zeszłą... Mój Boże! Czyżbyśmy 
mieli wszyscy zginąć, jak muchy?

Oczy jej ipłoną złowrogim blaskiem, w argi

*) Oddziały ze specjalnem przeznaczeniem.
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ma zacięte. Z niepokojem oczekuje mej odpowie
dzi. Treść je j wyczuwa już zawczasu.

— Gruszo, czekaj :na mnie w nocy przy Sało- 
pichińskiem źródle.

Zrozumiała. Ucieszona szepce:
„Bij ich., bij — aby żywa noga z nich nie 

uszła, żeby podechli wszyscy przeklęci4'...

23 lipca.

W ybrałem  15 naizaufańszych „bandytów" 
i podzieliłem na, 2 oddziały. Jednym  dowodzę 
sam, drugim —W rede. Dotrę do Stolbeów od stro 
ny  Sałopichińskiego źródła, W rede od Strony go
ścińca. O drugiej w nocy wyruszamy.

Pozostawiłem swych ludzi w  zbożu i. sann. 
jeden zbliżam się miedzą do wsi — pełnym bla
skiem migocą przed świtem gwiazdy. P rzy  za- 
płotkach stoi szyldwach:

— Nie poznajesz, gawronie!!
Mann na sobie hełm i ipłaszcz czerwonej ar- 

mji. N a rękawie kw adraciki—odznaki oficerskie.
— Gdzie się mieści sztab pułku?
— Na prawo, koło cerkwi, towarzyszu.
Doprawdy, to nie wieś, lecz królestwo snu.

Śpią „uśnnierzyoiele", śpią i włościanie, gotując 
się zapewne do powszechnej chłosty. Przypom i
nają mi się słowa ojca Gruszy: „Lecz któż to
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chioszcze? W szak swoi: nasi bracia fabryczni, 
lub chłopi"...

Na przyzbie, koło cerkiewnego domu, “Łtoś 
ćmi papierosa.

W yjm uję nagan. •
— Czy fu  się mieści sztab pułku?

— Tu. A któż ty  taki?
— Towarzysz.
— Towarzysz?., masz dokumenty?
Zadzwoniły ostrogi — powstał. W tenczas

rzucam : .
— Ręce do góry!
Dostrzegłem, jak  porwał za szablę. Lecz 

strzeliłem mu prosto w p ierś i natychm iast wsze
dłem do sieni. Skrzypnęły dębowe drzwi. Żółty 
blask olśnił oczy. Na łóżkach — „towarzysze - 
dowódcy". J e s t ich trzech. N a stole stoi samo- 
gonka. Rzucam znów: „Ręce do góry!" I  strze
lam z namysłem po kolei, z lewa na prawo, pro
sto w łeb. Mierzę powoli, uważnie i długo. Lecz 
zzewnątrz już słychać gw ar. To W rede. To Jego
row. „H urra! H urra! H urra!..."

Wychodzę na ganek. W e wsi pełno rzucają
cych się we wszystkie strony ludzi w bieliźnie 
i bez karabinów.

Przeraźliw ie p ieją koguty.
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24 lipca.

%Wrede aresztował ,,wojenkoma“ i p rzypro
wadził go do obozu. „W ojenkom" — jest to mło
dzieniec w 'binoklach, były  student. S toi na bo
sak a : buty ściągnął zeń Mofceicz. W zdryga się 
co chwila — i zpodełba rozgląda się .dokoła.

Zapytuję:
— Jesteś członkiem p a rtji koniu mistycznej?
W bija wzrok wT ziemię. Nie ma odwagi się

przyznać. Spoglądam na mizerną, zsiniałą i po
bladłą. ze strachu tw arz.

— K ażę cię powiesić.
Pada. w proch na kolana. Na kolanach czoł

ga się ku mnie.
— Towarzyszu! Towarzyszu pułkowniku!.. 

Zmiłujcie się. W szak jestem jeszcze młody...
— Z młodych lecz cwanych... -— przeryw a 

mu Jegorow. — W staw aj! Niema, poco próżno 
mleć językiem!

— Jestem  młody. Pozwólcie mi służyć.
— Komu służyć?
— Ludowi.
— Ludowi pragniesz służyć? — pow iada J e 

gorow, — biesi, psi synu!
Bandyci śm ieją się. M ają uciechę. „Wojen- 

kom“, w dodatku, jeszcze student... Binokle spa
dły m u z długiego nosa, zaczęły prędko mrugać 
opuszczone powieki i łzy potoczyły się z oczu.

72



— Towarzyszu pułkowniku! Towarzysza 
pułkowniku!

W róciłem do nam iotu — i w  namiocie usły
szałem krzyk. Nie był to krzyk człowieka. Tak 
płacze postrzelony zając.

25 lipca.

Za obozem płynie dopływ D niepru — rze
czułka Wzmościa.

Trzym ając się ręką prętów  łozy, zstępuję 
powoli ku  małej zatoce. Turzyca d rap ię  mię po 
tw arzy. Noga ślizga się po zatopionej kłodzie. 
Zaczynam płynąć z prądem . Przecinając mi dro
gę— płynie wąż wodny. Podniósł iżółtą z rozdiwo- 
jonem żądłem główkę i unosi sie w wywołanych 
przezemnie falach. Spoglądam nań. Spoglądam 
na wzniesione wysoko słońce — na srebrzystą 
smugę, na zielony, porosły olchą brzeg i nie wie
rzę, inie mogę wprost uwierzyć — czyżby ju tro  
miało być to samo, co i dzisiaj? Czyżby ju tro  
miała być znowu farba?

26 łipca.

Mam przy sobie parę książek, aby tło reszty 
nie zdziczeć w leśnych ostępach. Ewangelję, op,o-
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wieści Puszkina i wiersze Baratyńsikiego. Otwo
rzyłem dziś na ehybił-trafił:

...Lee,z zahuczy burzy grzmot,
I strop niebios zachmurzony 
Pod obłoki wzbije wlot 
Ziemski proch i liść zielony.
Biedny duch! Bezsilny duch!
Fatalnego losu tchnienie,
Rwie, ponosi mię, jak puch,
Pod burzliwe gna sklepienie.

Czyż nie o nas jest mowa w tych słowach'?
Czyż nie m y właśnie jesteśm y tym „pu

chem" ?
Czyż nie jes<t „puchem" — powieszony „wo

jenkom"? „spalony Sinicyn? Zach los! any niemal 
do śmierci Kuźma?

Czyż nie je st puchem Fiedia ? Jegorow? Mo- 
keicz i my wszyscy — złeloini — (biali — czerwo
ni — nawóz i ziarno Rosji.

Pędzę skryty ,w głębi chmur,
Ziemskiej obcy już granicy,
Straszny smutków ludzkich chór 
Głusząc głosem nawałnicy.
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27 lipea.

Fiedia powróci! z Moskwy. Ma na sobie no- 
w iusieńką granatow ą m arynarkę i eleganckie 
pepita „brydże". W tym ©troju przypom ina on 
dojożJżaeza z prowincjonalnego cyrku. Zadowo
lony jest bardzo ze siebie. /C o  chwila wyjm uje 
z kieszeni lusterko i popraw ia przedział na 
włosach: ..Robi fran ta". ,

Zapytuję go:
— Zmieniłeś?
— Zmieniłem, panie pułkowniku.
— Tle?
— Dwa tysiące pięćset funtów:
Fiedia opowiada, o hueznem życiu moskiew

ski ern. Bandyci ■ otoczyli go kołem. Słuchają 
z przejęciem. Wierzchołki drzew toną w złocie 
wieczornego .słońca. Na 'dole jest już zmrok. 
Z brzękiem unoszą się chm ury komarów.

— „Ludzie podobni do ludzi — i po. ludzku 
żyją. G rają w ruletkę, p iją  zagraniczne likiery, 
dziewczynki na RołesRołlsboch wożą. Jednem  
słowem Kuznieeki most. W yjdziesz tak  na m ia
sto koło 4-oj, na ulicach aż się kurzy: kłusaki, 
„©odfcomy", nepm ani — komisarze.

K ubek w kubek jak przed wojną — przy 
carze.

Otóż i robotnicza władza...
75



Komunizmu ani śladu. Akcje chama poszły 
w górę!

Ży-yją!!.. A my, prostaczkowie, ryclze po la
sach zbieramy. Eeeh!..

Jegorow marszczy siwe Drwi.
— Milczałbyś lepiej — Fiediu! Za 'wielka 

pokusa.
— A colL Do Moskwy ci się zachciało?
— Odczep się , chorobo... Biesem stałeś się— 

biesów radujesz.
F iedia śmieje się. Śmieją się też i Mokeiez, 

ten, którem u odcięto palec, i świeżo oćwiczony 
Kaploga i Titow i Sieńka i Cliwed mszczenia i 
całe to leśne, zielone bractwo. W szystkim  je st 
wesoło. Wszezyscy zazdroszczą. Zazdroszczą, że 
gdzieś tam, za siódmą rzeką, w  ifątekiej Mo
skwie, akcje chama w g ó rę‘poszły, i. „ludzie po 
ludzku ży ją“, „po ludzku dizdewczynki ma Roll- 
Roi Psach wożą“...

Zapytuję siebie: „ziarnem jesteśmy, czy też 
tylko nawozem11?

28 łipca.

Iw an pełni funkcję skarbnika. Przeliczyw
szy dziś fusnty, ponuro zauważa:

— .A to łotry... ukradli.
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— Czy clnżo?
— Trzysta pięćdziesiąt funtów.
Domowy złodziej je st najgorszy. Rozkazuję

szajce uszykować się. Bandyci ustaw iają  się- 
w  trzech szeregach, na  polanie p rzy  „wiedźmow- 
skim‘ klonie, tam , gdzie palono na ogniu Sini- 
cyna.

Mży drobny deszczyk.
— Baczność!
Po żołniersku zwrócili oczy na prawo i znie

ruchomieli w oczekiwaniu. Mówię:
— W nocy ukradziono pieniądze. K to 

skradł — niech wystąpi.
W  tylnych szeregach pow staje gwar. Sły

szę. jak  K apluga odzywa się półgłosem:
— „Czyjeż to pieniądze? Czyż nie nasze?.. 

Gdy chodzi o napad — to:'»za m ną!“—a jak  o po
dział — to wara do mego trzosa. Dobrze mówię, 
towarzysze? — czy nie?“

K apluga 'służy ł dawniej jako m arynarz. Nie 
je st on jednak n iestety  chlubą i wzorem rewolu
cji, lecz opojem, złodziejem i zbójem. Wziąłem 
go do niewoli w Bohrujsku.

— Kaplugo!
Nie odpowiada, chowa się za plecami in 

nych. P  ow ta rzam :
— Kaplugo!
Nie śpiesząc, niechętnie w ystępuje z szere- 
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gu. Ręce trzym a w kieszeniach, czapkę ma zsu
n ię tą  na bakier, i Zatacza się. J e s t  pijany.

— Czapkę zdejin!
— A to po co? Postoję i tak. W szak nie 

w cerkwi jestem...
Silnie z rozmachem wymierzyłem mu po

liczek.
— Milczeć! Tyś ukradł?
W yciera krew rękawom i bąka:
— Ukradłem ? W cale nawet nie ukradłem... 

Poproś tu wziąłem... wziąłem swoją własność... 
panie pułkow niku!

— Swoje własne?
— Tak jest — swoje własne...
-— Powiesić!
Jegorow i F iedia zbliżają się doń. Po daw

nemu mży dokuczliwy deszczyk.

29 lipca.

Pożera, mię tęsknota lasu. Czuję się, jak 
w więzieniu. To nie są gałęzie — lecz wzorzyste 
kraty. To nie szelest liści. — lecz brzęk kajrla- 
nów. N ie obóz — lecz cztery nagie ściany. Tak! 
niepodobna -wyjść z zaczarowanego koła: Fiedia, 
Jegorow, Wrede... Tak! niepodobna przerw ać 
Zwartego •nmrśeienia: batogi, szubienica, roz
strzeliw ania ...

\
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30 lipca.

— F ied ia  na wpół leżąc próbuje włoskiej 
harm onji. Ma na sobie .brydże* * i chromowe 
buty.

— Fiedłu!
Zrywa się.
— Słucham pana. panie pułkowniku.
— Cóż tam? uspokoili się?
— A jakżeby miało być inaczej?.. Gdyby 

sprać tak  jeszcze Titowa i Ohwodoszozenię, cał- 
kiemby byli przyszli do rozumu...

— Czyż ci również kradli?
— No nie., ale zawsze., na wszelki możliwy 

wypadek.
Mówiąc to, gładzi Kasztankę. Ta, bawiąc

się, usiłu je chwycić go za palec. F iedia śmieje 
się.

— Ech! bezzębna... ty  bestyjko... A z nami, 
panie pułkowniku, inaczej i nie można. Uczyć 
nas należy! Gruboskórne z -nas plemię, panie pu ł
kowniku. O sobie jeno, myślimy.

31 lipca.

Iw an i W rede pogodzili się wreszcie. Nie 
sp ierają  się już więcej. K ażdy jest przekonany, 
że ma rację. Lecz z Iw ana „dowcipnik** — jak 
mówi Fiedia. P rzy  ©biedzie odlzywa się on:

— A więmwasza-mość je st obecnie ,, specem"?
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— Ja  — ,, specem"? — w jakiej dziedzinie?
— W  kobiecej.
W rede rum ieni się.
— Co pan  chce przez to .powiedzieć?
— A no, Gniszeńka ta, w różowej bluzecz

ce.... Joanno d‘A rc :ze Stołlbców... ,,Poznać łatwo 
rącze konie"... — jialk to powiedział pan poeta, 
A leksander Puszkin.

W rede w bija  wzrok w stół. Żal mi go. Za
uważyłem już dawno, że Grusza mu się podoba. 
Lecz jest on nieśmiały. Kie ma ddwagi zbliżyć 
się do niej. Nie wie, co i jak  m a powiedzieć. J e s t 
paniczem. Być może w istocie — Grusza w ydaje 
mu się Joanną d ‘Arc.

F iedia roznosi na tacy herbatę. Taca jest 
staroświecka, srebrna, pokryta patyną. Zafa
sował" ją  w  jednym z ..sownarehozów" niebosz
czyk K a pługa.

Iwan ciągnie dalej:
— ,,Ofiarowałby pan je j pudełko cukierków, 

słodkich, wykwintnych, od Abrikosowa czy Siu. 
Albo też flakon perfum  od Brokara... I  myślałby 
pan sobie, że nie je st ona chłopką, lecz powiedz
my — księżną, a eona jurniej córką generała...

>— P anna  A grypina? — m ruży Fiedia jedino 
jedyne swe oko. Lecz przecież jeżeli ją  wystroić, 
to zapędzi ona w kozi róg wszystkie księżny — 
i będzie najpiorwszą wśród pięknych. To nie
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dziewczyna, a praw dziw y pączek, panie porucz
niku.

Panna Agrypina... Grusza... N ie kocham jej, 
lecz nie myślę dzielić się nią.—z nikim.

1 sierpnia.

G rusza p rz e k ra d a  się do mnie w nocy. Obej
m uje mię i szepce:

— Dzięki Bogu. wytępiłeś tych biesów prze
klętych. Strach tylko pomyśleć, że mogą powró
cić—znowu.

— Racja—powrócą! R a c ja —spalą Stoi bet ■ 
i nie pozostawią kam ienia na kamieniu. Uśmie
rzycie le robią wszędzie porządek. Ju ż  kirgizi 
gospodarują pod Duchowszczyną. Ju ż  chińczycy 
rozstrzeliw tiją w  Możaraeh. Już  pracuje w Sy- 
czowce „Cze-ka“. Co czynić?

— Zabierz mię, na Chrystusa, ze sobą...
— Dokąd?
— Dokąd chcesz... do Moskwy.
Znowu Moskwa, Znowu ani śladu zwątpie

nia, znowu niezachwiana pewność w swoje i nu>- 
je siły. Lecz naraz tw arz je j zamroczyła się.

-— A ta... ta pani gdzie mieszka?
— W  Moskwie.
— W  Moskwie,..
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Zaczyna płakać. Płyną, kobiece, obfite łzy. 
Nudzi mię to. Mówię:

i — Gruszo, a Wrede'?
— Co, ten 'oficer, ten paniczyk? Mało ich 

jest, czy co? Lgną, jak  muchy do miodu. O zaba
wę jeno im chodzi, źrebcom spasionym...

Wiem, ta  dziewczyna, należy do mnie oał- 
kowdcie. Lecz cóż mogę zrobić? W szak jutro, być 
może, nie będzie już Gruszy—nie będzie i mnie...

Całuję ją. B ije od niej zapach siana.

2 sierpnia.

Iw an to iprodukt fabryczny. Takich, jak  on, 
Rosja wytw arza codziennie dziesiątkami. Lecz 
wyszedł on z innej niż my tłoczni. W yrośliśmy 
w cieplarniach, w więzieniach lub w „wiśnio
wym sadzie". K siążka była dla nas objawieniem. 
Czytaliśm y N ietzschego, lecz nie umieliśmy od
różnić oziminy od jarzyny. Zbawialiśmy lud— 
wyobrażając, że składa się on jeno z moskiew
skich „W ańków" *),. „przygotowaliśm y'4 „rewo
lucję" — lecz z obrzydzeniem odwracaliśmy się 
od widoku krwi'. Byliśm y panam i, chłopomana
mi z obywatelstwa. Zmienili nas nowi ludzie. 
„M arzą" oni wyłącznie o sobie.

*) Dryndziarzy.
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Ju ż  wieczór. Łagodnie płonie woskowa 
świeca. Iw an nocuje dziś w namiocie. Poziewa— 
następnie m ów i:

— Folw ark nabędę, zaprowadzę holender
skie krowy, zasieję len—i ożenię się z m ajętną. -

— Przecież przedtem  wezmą pana na „kieł
baski"....

—  Niech pan  się nie obawia. Wiem, co 
u nich w 'trawie piszczy... Dlaczegóż opuściłem 
ich ? Bardzo proste. W szystko md jedno, czy jest 
Sownarfcom, Sowiety, K onstytuanta, czy naw et 
jakiś inny djabeł... Co do minie—to pragnę p ra 
cować. Rozumie pan— pracować dla siebie, nie 
zaś dla wielkopańsilrich fantazji lub dla idiotycz
nej socjalizacji. No. a czyż -możliwe to jest przy p 
komunizmie? K uj jeno różne książozyny, śpie
w aj—„to już będzie ostatni" — i dawaj „towa
rzyszom" łapówki. Dopiero wówczas, gdy zwy
cięży chłop — zacznie się ład i porządek. Po trze
bny mu jeist porządek, jest zwolennikiem p ry 
w atnej własności — dlatego też był komunistą.
A Rosja? — Rosja to upiększenie. C-zyż nie je
stem szczęśliwszy i bogatszy od niego?

3 sierpnia.

Kroczę polną drożyną-— wśród łanów. Jesz,- 
cze nie zżęto zboża. Jeszcze rum ienią się kraśne 
maki i wśród bursztynowych kłosów ukryw ają
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się modre gwiazdki bławatków. Je s t południe. 
Słodką goryczą pachnie piołun.

Koło Możair skręcam na gościniec. P rzy  dro
dze leży znany mi folwark. Mieszka tu ..rezy
dent", mój 'wielki przyjaciel, kupiec Tlja K ora
biów.

Pusto  jest w ogrodach, pusto w stajn i, pusto 
na obszernom, skrzętnie zamieci on em podwór
ku. Tylko w stawie, rozpryskując wodę, kąpią  
się kaczki. N a płocie—dziesięcioletni malec. Sie
dzi i wymachuje czaru orni opałonemi nożynami.

— W itaj, nie poznajesz mię, czy co, W łodku!
— Zost aw mię w  spokoju.
Zosta w mię.. Kocham dzieci, kocham i Włod

ka. W ybiegał sta le  na moje spotkanie i opowia
dał mi o swoich chłopięcych sprawach. O ry- 
baeh-głowaczaeh, o kukułczych gniazdach, 
o szczurach i o źrebnej klaczy Tekłuni. Lecz dziś 
jest ponury, pa trzy  z podełKa, jak  mały wilczek.

— Tatko w domu!
Zasępił się i  milczy.
— Odzie tatko!
— Niema tatki... Zabili. Przyszli i zabili.
— K to zabił! %
— Czego tu jeszcze stoisz! Powiedziałem: 

zostaw mię...
— A  mama!
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Drgnęły ponsowe usteczka. Opędza się wą
tłą, również opaloną rączyną:

— Mama.. Mamę ze sobą... zabrali...
— W ięc jesteś tu sam jeden?
— Zostaliśmy w e dwoje z Żuczkiem. Ale zo

staw  mi,ę już — wreszcie — ty, nierozważny. 
Na ciobrą sprawę zabiją i mnie.

W olnym krokiem wracam do domu.

4 sierpnia.

Iw an powrócił z wywiadu. M elduje mi:
— „Idę sobie — a przy Sałopichińskiem źró

dle stoi miejski m ilicjant. Podszedłem. Zapali
liśm y papierosa. Pogawędzili—o tern i o owem: 
a kto, a skąd? Mówię mu: jestem  komunistą
i pokazałem dokumenty. Zostawił mię w spoko
ju. — „I ja  również" ■— powiada — „jestem ko
munistą. Ilu  już tych białych w swem życiu wy
prowadziłem na tam ten świat. Na Syberyjskim  
froncie i koło Omska... A teraz oto na zielonych 
poluję. G rasuje tu  szajka bandytów. No, ale da
my sobie z  nią prędko rady. Potańcują oni, ser
deczni, w „Czeska". — Słuchałem, słuchałem — 
następnie powiadam : — „Zuch z eidbie — niema 
co! praw dziw y zuch". A potem wyjm uję nagan 
i przykładam  mu do skroni. Nie wierzy mi: — 
„Co za żarty—tow arzyszu!"
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— „Jak ie  ż a rty 1? Serdeczny — ręce do' gó
ry  !“ — Aż -włosy mu się z jeżyły pod czapką.

— Oto jest -zegarek i legitym acja party jna.
F iedia ogląda zegarek. Je s t to zloty zega

rek z -biciem. Fiedia nastawia strzałkę na 
„bicie".

— Trzy, cztery, pięć, sześć... Szósta, godzi- . 
na ! *Ba-rd iz-o sprytnie. Może nastawić samowar?.. 
Ech,, nakręcę—zakręcę d la  pana Iw ana—samo
warek nastawię... Powinszować pa-no—-przybyt
ku, panie kornecie.

5 sierpnia.

„Nie zabijaj"... P rzypom niały mi się-zno
wu te sło-wa. K to powiedział je i po co? P-o co 
m ają istnieć przykazania, które są niewykonal
ne: ponad siły dla słabych ludzkich dusz? Żyje
my ,,w złości i nienawiści, jesteśm y nikczemni 
i nienawidzim y się wzajemnie". — Lecz wszak 
nie myśmy otworzyli księgę, „napisaną we
w nątrz i zewnątrz". Lecz -wis-zak nie myśmy po
wiedzieli: „-chodź a patrzaj"... Jeden  -koń—b ia
ły, a k tóry  -na mim siedział, m iał łuk i koronę. 
D rugi koń — rydizy — a jeźdz-iec trzym a wielki 
miecz. Trzeci koń — wrony — a czw arty koń 
blady — a jeździec no-s-i imię: śmierć. Słyszę, jak 
również w ielu słyszy: ..Dokąidż-e, Pan ie  Święty
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i Praw dziw y, nie sądzisz i nie mścisz się krw ie 
naszej nad tymi, ca m ieszkają na zielni?"

6 sierpnia.

K w itną lipy. Ziemia jest gęsto 'skropiona 
Mado żółtemi, wommemi płatkam i. W skwarze 
omdlewa las, dyszy poziomkami i miodem. Nie 
spiesznie wygwiz-diije swą pieśń—dudek. Nie
spiesznie skrobią -się w  sosnowej korze pełza cze 
i w tających obłokach krzyczy niewidzialny ja 
strząb. W e -dnie — beztroskie życie, w nocy — 
śmierć. W  nocy niepostrzeżenie z-ak-ołysze się 
traw a i zaszeleści liśćmi leszczyna. Coś zakwili 
żałośnie. Żałosne to- przedśm iertne kwilenie. 
Wiem — w lesie znowu -dokonano zabójstwa.

7 sierpnia.

W rede -mówi mi:
— To wszystko jeszcze -nie to; jeszcze nie 

to..., panie Jerzy.
— O ozem pan myśli, panie- W rede?
— O na-s, o zielonych... No, przypuśćmy, że 

biali, są łotram i. Wszak dlatego porzuciłem 
ich... Myślałem, że tu  w lasach będzie lepiej...

— W  lasach rzeczywiście jest lepiej.
— Lepiej? A -zielona, chamska, ciemnota.?
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A ntychryści—'prorocy Eljasze, stosy... A w isto
cie powszechne — hulaj dusza !

— Cóż, panie W rede, jest pan  teraz za czer
wonymi ?

W ybucha:
— Za czerwonymi 1. Ja k  pan może tak mó

wić! P ragnę uczciwego życia, pragnę otw artej 
walki. Jestem  oficerem, nie bandytą lub zbó
jem... No dobrze. Zwyciężymy — chłopi zwycię
żą:.. Cóż dalej? Chłopskie państwo?

— Tak, chłopskie państwo,.
— A my? — Uśmiecham się:
— O co papu chodzi, panie W rede?
Zamyślił się. N astępnie mówi powoli:
-— O co mi chodzi?... Chcę, aby takim  Mokel- 

czorn nie ucinano palców i aby tacy, jak Włodek, 
nie pozostawali sami na świecie. Chodzi mi o to, 
aby K aplndzy — nie* kradli. P ragnę — aby nie 
było ani „rudych", ani „kosmatych", ani „wo- 
jenkomów", ani prokuratorów , ani Cze-ka... 
Pragnę...

Przeryw am  mu:
— Jednemu słowem, pragnie pan ra ju  na 

ziemi...
W lasach tw arz jego zmężniała, lecz pozą- 

•teim jest on wciąż jeszcze podobnym do 'dziew
czyny, chłopakiem. Ani rusz nie może się pogo-
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cfzie ze złem. N ie wie on, iże trzeci koń—to  koń 
wrony... Ze wzruszeniem zapytu je mię:

— O co właściwie walczymy? Niech, pan  mi 
wytłumaczy.

I  odpowiadam m u: o Rosję.

8 sierpnia.

Szczepan, ojciec Gruszy, przeikradt się cło 
obozu w nocy.Z trudnością poznaję go: brodę ma 
pow yryw aną kłakami, jedno oko s p u c h n i ę t e ,  

a z drugiego sączy się krew. F ied ia przygląda 
mu się, następnie mówi:

— A  więc tak, tak, bili w7 pysk, jak w bę
ben... Cóż to za ludzie, dopraw dy! Cóż to za ta
try  ! Dalibóg sum ienia nie mają!

Szczepan w zdycha•
— Och, panie szanowny, wszystkich zabra

no, a nas, starców, zaczęli ćwiczyć... Pow iadają: 
wieś spalimy, żeby i pam ięć o niej zaginęła, 
a wy, starcy, jak  sobie chcecie. Pozdychacie — 
tern lepiej... Grusza nie chciała iść... Schwyciła 
siekierę i  woła: „Zabiję“ ! Lecz gdzie tam! Zwią
zali ją  i powieźli. Och, obroń ją—obroń! Co po
cząć teraz? O, M atko Przenajświętsza.! O święta 
Męczennico Barbaro!..

Zrozumiałem jedno, że Grusza jest areszto
wana. Zapytuję:
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— Dokąd, ją  powieźli, do Rżewa?
— Do Rżewa, szanowny panie... 'do Rżewa. 

Przez Ziiibowo i . Syezewfcę...
Mówię do Fdedzi:
— Siodłaj konia.
Rzucił się ku spętanym  koniom. Czekam. 

Robi mi się zimno. Ręco zaczynają md drżeć

9 sierpnia.

•**"* W pław przepraw iłem  się przez Wzmościę 
i na  przełaj pędzę w stronę Syczewskiego go
ścińca. Pędzę przez leśne ścieżyny, parowy 
i ścierniska. Gałęzie sm agają mię po twarzy, li
ście szumią koło uszu. Spieniony koń zaczyna 
chrapać: przypomina mi się Hołubka. Chłoszczę 
go aż do wycieńczenia, nabajką. Wpijam, się 
ostrogami w oewiczone boki. Koń zaczynał tra 
cić już siły, gdy w oddali zam ajaczyła Syczew- 
ka. N iestety—przybyłem zapóźno. W  Syezewce 
nie było już Gruszy.

10 sierpnia.

Fiedzia był w Rżewie. Dowiedział się, że 
Grusza siedzi w ,,Gze-ka“. Badano ją. Nie po
wiedziała ani słowa. Grożą je j „korkam i” i Mo
skwą. W iem—co to są te ,,kork i”. Ściany, podło-
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ga i sufit—wyłożone są p łytam i korkowemi. 
Człowiek powoli traci rozsądek, siły i wolę. 
Chińczycy ■stosują to rtu rę  ze szczurem : żywego 
szczura sadzają do rondla, rondel przew racają 
i ustaw iają na brzuchu więźniowi. Szczur szuka 
wyjścia, przegryza skórę, następnie kiszki, po
jem  plecy—nim nie w ydostanie się na. zewnątrz, 

v zanim nie pogryzie, nie stoczy człowieka na 
śmierć. Nie jest że wobec tego dziecinną zabaw
ką — palenie na stosie?

Nie mogę spać. Ćw ierkają pasikoniki. To 
gorące i suche ćwierkanie ani na chwilę nie daje 
mi spokoju. Pachnie sianem... Jegorow skosił 
właśnie traw ę i koło nam iotu leżą świeże, sper- 
lone rosą kopy. „Mój Boże — czyżbyśmy mieli 
wszyscy zginąć?" Nie, Grusza nie zginie. Zginą 
ci, którzy ją  porwali. Zginą gady. Zginą biesy...

W rede zwraca, się do mnie z ciemności:
— P an ie  Jerzy, co czynić?
— Jakto , co czynić? — idziemy do Rżewa.
— Lecz jest nas wszystkich razem, zaledwie 

trzydziestu.
— Jeśli pan  się boi — pozostań pan w lesie.
Milczy. Czemuż g*o obraziłem? Wiem prze

cie, że dla Gruszy on pierwszy wyruszy na Rżew.
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11 sierp i a,

Gruszy niema... Nie słyszę z .wieczora je j 
kroków; sran a  nie widzę jej uśmiechu. Nie je
stem  w więzieniu — jestem  na pustyni. N ik t już 
nie powie mi: „Sokoliku — gołąbku". N ikt nie 
w ybuchnie wesołym śmiechem. N ikt nie zapła
cze. Dokoła ciemna i głucha noc „hestja -stuoka".

12 sierp na.

— Ty. Fiecliu, wysadzisz most na  Gżaci! .Pan, 
pan ie  W rede wkroczy do Rżeiwa ze wschodu, 
po moskiewskim trakcie. J a  wejdę z południa, 
ze strony Syczewki. Biorę ..Czek;." na siebie — 
wy -zaś „Ispołkom“. Punk t zborny przed komen
dą placu. Załoga jest niewielka: czerwoni poszli 

dnia K aługę. Szuka ją nas w  Mesizowiskim powie
cie. Iw an i Jegorow  pójdę że mną. W yruszam y
0 3-ej w nocy. Oto m oja dyspozycja. Nie dyspo
zycja — lecz szaleństwo. Tak powiedziałby pu ł
kownik Meyer. T ak m yśli oczywiście i W rede. 
Mówię (że załoga niew ielka — lecz „niewielka" 
to  znaczy 300 ludzi. W szystko mi jedno’. W szy
stko mi je st jedno — ponieważ niem a Gruszy—
1 dlatego że „gońcie i prześladujcie wrogów 
i nie wracajcie dokąd nie wytępicie ich".
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13 sierpnia.

Zdobyliśmy Rżew. Zdobyliśmy go o świcie— 
kiedy wschodziło rum iane ̂ słońce i w podm iej
skiej cerkiewce dzwoniono na jutrznię. Pad li — 
Mokeicż, Ti Iow i Chwedo-szoz-onia. 12 „bandy
tów " z o s ta ło  ranionycb. M iasto jednak jest w na
szym ręku. Jesteśm y „kalifam i" na godzinę — 
gdzie jest Grusza?

14 sierpnia.

Gruszy niema. Nie znalazłem jej ani w „-Cze
ka", ani -w powiato-wem więzieniu, ani w kosza
rach. Nierna Gruszy... Pooóż narażałem  szajkę 
—pooośmy wzięli Rżew?

W rede melduje mi, że czerwoni zbliżają -się. 
Z Moskwy zdążają 3 dywizje. Trzy dywizje... 
Doskonale. Opuścimy miasto. Dobrze. Odejdzie
m y bez Gruszy. Wołam Fied-ię:

-— Ile  isłupó-w łatarnianycb stoi na rynku?
— Nie rachowałem, panie pułkowniku.

— Przelicz tedy i na każdym  słupie -powieś 
—rozumiesz ?

— Tak jest, panie -pułkowniku. Rozumiem.

15 sierpnia.

Powiedziałem : „Zmykaj,, kto w Boga wie
rzy!" — i niem a już „bandytów"—ani „szajki"'.
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N iem a nikogo. Są pojedynczy, ni ©uzbrojeni lu
dzie, którzy rozproszyli się.— -wśród okolicznych 
lasów Z kimżeż będą wojować czerwoni !

Konno opuszczam Rżew. Co właściwie osią
gnąłem ! Oto znowu znajome, wiekowe znuże
nie ogarnia mię. Nie—gorzej jeszcze. Za mną 
opustoszałe obozowisko, przecie mną... Czegóż 
jeszcze można,spodziewać się od przyszłości I Za
płonęły -dokoła, wsie, .ze świstem uderza nabajka, 
klekocą kulomioty. Nie widać końca samobój
czej rzezi. Spłynęła łzami cała Rosja — u wiądł 
wielki naród.

Wieczór. Czerwoną łuną rozpaliła się zorza 
—i zgasła. N a tle przezroczystego, seledynowe
go nieba, czernieje dziewięć słupów. Dziewię
ciu wisielców. W szyscy z obnażomemi głowami 
i w bieliźnde. Wszyscy z otw artem i ślepemu oczy
ma—i wszyscy kołyszą się na w ietrze.

— Za. Moskwę. Za. Stołpce. Za Gruszę.
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M.

Zbliżam się cio telefonu
— 170-03...

— Ha 11 o! 170-03? Proszę poprosić tow arzy
sza. Kowalowa.

— Hallo! czyś to ty, Fiediiu?
— Tak jest, panie pułkowniku.
— Ostrożnie. Nie jestem  wszak teraz puł

kownikiem.
Słyszę jak  się śmieje.
— Ja k  P an  Bóg 'dopuści, to i z k i ja  wypuści. 

Nic sobie z nich nie robię.
— 'No, jakżeż tam ?
— W  Kuncowie. N a trzecim zapasowym lo

rze.
— Tak... A  jak  ci się powodził
— Mnie? Niedługo za gorliwość aw ansują
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mię na komisarza... W czoraj robiłem rewizję. 
Opozycjonistę • białogwardzistę miałem chwy
tać! A le zbiegł mi, przeklęty...

Wieszam słuchawkę. A  więc pociąg stoi 
w Kuncewie; My jesteśm y również ..opozycjoni
stam i4' i „białogw ardzistam i44. W ysadzimy go 
w tym tygodniu.

I lutego.

Fiedia, to już nie Moiszenfeim, lecz Kowalew. 
J e s t  współpracownikiem ..W ie-Cze-Ka44. Jego
row—nie Jegorow, lecz Łarjonow. Pełni obo
w iązki stróża, w „N arkom zdrawie44. W rede — nie 
Wrede, lecz Łazo. Służy w czerwonej armji i do
wodzi szwadronem. W szyscy trzej m ają sfałszo
wane, właściwie ..m artwe44 dokumenty, doku
m enty zabitych. W szyscy trzej w p a rtji są ko
m unistam i z „przekonania44. Iw an zaś jest — 
..spekulantem 44, nosi daw ne nazwisko i podtrzy
muje łączność z „kom itetem44.

Ja  — całkiem bez nazwiska i niewidzialny 
ukryw am  się u różnych osób. Ludzie ci oczywi
ście narażają  swe życie.

Jestem  w Moskwie. Niemożliwe stało się 
możliwem... *Mogę powiedzieć o sobie:

— „W  drogach częstokroć, w niebezpieczeń
stwach rzek, w  niebezpieczeństwach rozibójni-
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ków, w niebezpieczeństwach od rodziny, w  nie
bezpieczeństwach od Pogamów, w niebezpieczeń
stwach w mieście, w niebezpjeczeń stwaeh na pu
styni. w niebezpieczeństwach na morzu, w  nie
bezpieczeństwach między fałszywą bracią. 
;W  pracy, i w kłopocie, w  niespaniu częśtem, 
w głodzie i w pragnieniu, w pościech częstych, 
w zimnie i nagości" — gdzie jestem  obecni e t 
Czyżby znów w „otchłani morskiej V‘

Ja k  często w gorzkich dniach rozłąki, 
M iotany losem tu  i tam,
Tęskniłem, Moskwo, do twych bram...
A dziś... dziś nie znajduję ukochanej mej 

Moskwy. Dziś wszystko je st mi obce. Na placach 
—rządowe „monumenty". N a szyldach — obra
żające słuch rosjanina słowa. Pom nik M arksa. 
Mój Boże, M arksa! n u ż  obok—„ Narkomzdraw", 
„Prołetkult"... „Mosfc wotop"... „Narkomprod"... 
Kroczę A rbatem .

. Lśni zimowe słońce, śnieg skrzypi pod noga
mi. Te same topole, brzozy, te  same zadumane 
wille. To samo prowincjonalne, moskiewskie by
towanie. Lecz oto naraz zahuczała i zakopciła 
n a ftą  „maszyna". H ałas, natarczyw y gwizd. 
P rzela tu ją  — „władcy tego świata". Akcje cha- 
nfa w górę poszły... Opuszczam oczy. Nie chcę, 
nie inog*ę ich widzieć;

Olga mieszkała niegdyś na Gwietnym bul



warze. Wszedłem na szerokie podwórze i wspią
łem się na 4-te piętro. Otworzył mi „towarzysz" 
z tw arzą o w ydatnych kościach policzkowych, 
ubrany w 'skórzaną kurtkę: — „Niema takiej... 
nie mieszka".—Gdy zatrzasnęły -się drzwi, długi 
czas -s-tałem na schodach. Zciemniało się. N a dole, 
w „domkomie", u dozorcy, -słychać było głośne 
wymyślania.

8 lutego.

Wnioim pokoju nagie -ściany przykry ty  
brudną serw etą stół. Na stole stoi nięczysz-czony 
saanowar. P rzy  samowarze — Jegorow. P ije  her
batę.’ P ije  po chłopsku, ze spodka, przegryzając 
cukrem, m a się rozumieć z własnego kubka. Nosi 
g-o ze sobą w kieszeni,

— A jak  pijesz herbatę w „N arirom zdrawie!" 
—wszak rełig ja, to ,,-opjum -dla łudzi"....

— J a k  p iję ?—według przykazania*,, Jeden 
djaheł usiłował mię przekonać. „ Ja k i z ciebie, 
powiada, komunista? Jak i, pow iada, nieuświa
domiony p ro le ta rju sz? Boga niema. Boga wy
myślili popi"... No, aile ternu dałem małą naucz
kę: „Komuna-—komuną, a od Boga wara, bo ci 
łeb -ukręcę". Ach panie pułkowniku, nie przystoi 
mi pełzać nakszta łt węża — no i niema celu tym 
czasem... a- jak i grzech, jak i grzech...
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— Dlaczego grzech 1
— Ja  kio dlaczego? — calutki dzień jest się 

pośród biesów, słyszy się icli mowy, -dogadza się 
im... tylko patrzeć jak sam zostanę biesem—...

Gospodyni, pani P elag ja  wynosi opróżniony 
samowar. Tw arz ma w yczerpaną z zielonym od
cieniem. Mąż je j p racu je  jako mechanik w fa 
bryce — „nie w fabryce lecz w carskiej katordze41 
■—jak powiada.

Jegorow  spogląda na nią z nieufnością.
— Czy też—djablieaJ
— Nie, nasza... Słuchaj no Jegorow...
— Słucham, panie pułkowniku.
— W  Kuncowie, na 3-im zapasowym torze 

stoi pociąg. Naładowany jest pociskami dila mos
kiewskiego garnizonu. Ju tro  masz wolny dzień. 
W ysadzisz go w  pow ietrze w czasie obiadu.

Jegorow  kiw a długą brodą: „Otóż, chwała 
Bogu. jest i cel11. N astępnie mówi dobitnie, jak 
w szeaegu:

— Rozkaz, panie pułkowniku.

7 lutego.

Kuncewo. Mroźny ranek. Blask śniegu ośle
p ia  wzrok. Z praw ej strony park, puszyste tró j
ką ty  świerków — „butelki od piw a11 — rzekłby
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a rty s ta  Fiedia. Z lewej strony — stacja—szyny. 
Trzeci zapasowy tor.

Za pięć m inut pierwszą. Czekam... Dostrze
gam : iw 4-tym wagonie od przodu błysnęła iskra. 
Błysnęła i zgasła. Narpz—wybuchnął raptow ny 
płomień. Rozległ się k ró tk i i  przytłum iony huk. 
I  oto poryw ając za sobą drzazgi, w yrwał się 
-z wagonu prawdlziwy huragan. F on tanną wzbił 
się pod niebiosa i rozpłynął się podłużnym, ogni
sto - żółtym pierścieniem. P ierścień ten  zawisł 
w  powietrzu. Zawisł nad  lasem, jak  groźne 
i wszystko widzące oko.

Dokoła w powietrzu .zaczęły przelatyw ać 
odłamki... Czekąłeur Nie próbowałem, odejść. 
Nogi wrosły mi w ziemię. Czekałem końca. Cze
kałem  ostatniegoi wybuchu. Poco? n ie wiem... 
Chciałbym powiedzieć i nie um iem.

* l
8 lutego.

*
Okno moje wychodzi na  podwórze. K ra jo 

braz: -j~ śm ietnik i sopelki lodowe na. rynnie. 
Półm rok naw et w południe. P rzykry  odór naw et 
w czasie mrozu. I  to ma. być Moskwa?! Z oddali, 
wśród lasów i w pochodach Moskwa jaśniała ni
by gwiazda przewodnia. A więc jestem  w Mo
skwie. C z y ż  wielkie święto? Nie, dzień powszed
ni. Powszedni jest poranny samowar, powszed

*
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nia bezbarwna pani Pelagja, powszednie są Pre- 
ezystaeuka i A rbat. Trudno żyć bez „uszlachet
niającej złudy". A  jeszcze i nul n iej walczyć. G ru
sza walczyła o prawo do życia. O cóż ja  wałczę?

Nie wierzę w „program y" i nul' się rozu
mieć nie wierzę ..wodzom". \\'a ]ezę  również o ży
cie, o praw o życia n a  ziemi. Walczę jak  jak ie  dzi- 

. kie zwierzę, pazurami, kiami i krw ią. Powiedzia
łem: „na ziemi". Kłamstwo — nie na  ziemi lecz 
w Rosji. Niech to  będzie powszedniość. Niech 
półmrok. Niech śm ietnik— !

Lecz wszystko to jest mi moje, blizkie, ro
dzone — jak blizką i  rodzoną je st Olga.

9 lutego.

Siedzimy na S trastnym  bulwairze. Zmierz
cha się. W  zaułkach hu la  w iatr. Zapalają się 
la tarnie . F ied ia  .spluwa.

— W ie pan, pan ie  pułkowniku, że zapisa
łem stow arzysz a" na  rozchód?

— Co ty  mówisz Fiediiu? tu  w Moskwie?
—- Tak jest. W  Moskwie. Zwierzchnika nie

go Sobola.
— Kiedyż 1 A?
— Dzisiejszej nocy. Dowiedziałem się, że 

mieszka on na Dziewiczem polu. Przyczaiłem  się 
w bram ie — i oczekuję niby zbir. Niema.nikogo...
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Ciemno, choć oko wykol. Naraz patrzę, drepcze 
łajdak, nóżkami. Wychodzę tedy, zrywam  zeń 
czapkę, i bae naganem  po ciemieniu. Aż przy
siadł. — Ściągam z niego futro, a ten wytrzesz
czył oczy i bełkoce:

— „Kowaiow... Kowalow"... To znaczy, ja. 
No, przygwoździłem go naturalnie .

— I  obrabowałeś..?
— Czyż według pana, dobro miałoby się 

marnować? A rankiem  w  urzędzie — cała aw an
tu ra : „towarzysz Sobol zabity... w celu rabunku".

W trąciłem : — „towarzysze, a może to bia
łogwardziści !!“ Gclzie tam... W szak jeśli biało
gwardziści — gotowa być nieprzyjemność. Nie 
dopatrzono. A  do tego jeszcze ten wybuch...

Kłopotów wyżej uszu. Ledwom się wydo
stał. N ie puszczano. Chciano, bym tropił zabój
cę.

F iedia uśmiecha się chytrze. — On i tu  g ra  
w dalszym ciągu w wiedźmę i natu ra ln ie  bez 
przegranej. Oto — dopraw dy pogodna dusza!

10 lutego.

Dz-iś moje urodziny. Zapomniałem o tern, 
naturalnie . Lecz F ied ia  pam iętał i ofiarował mi 
„Obrazek". N a obrazku wymalowany bukiet, —

102



kw iaty  związane różową wstążką. N a wstążce 
w ierszyk:

W  dniu  dzisiejszym ślą bandyci 
Moc .najlepszych życzeń swych,
Je s t P a n  naszym sławnym ojcem,
I  postrachem  biesów złych.

Pod wierszykiem w ykaligrafow any adres 
Olgi: Mołczanowski zaułek nr. 10. F ied ia  zdobył 
go w *,,Wie-Cze-Ka“. Odnalazłem Olgę. Jestem  
szczęśliwy.

— Dziękuję ci, Fiedora... lecz dlaczego nap i
sałeś... „ojciec", a w dodatku „sławny"?

— Sławny dlatego, że wsławił się P an  w  Bo
hr u jsku  i R żew ią a ojciec...

W yciera nos jedwabną, natura ln ie ..zafaso
waną" chustką-. — N astępnie m rugając jedynem 
okiem mówi:

— „A ojcem, dlatego że... dlatego że nie po
gardził pan nami"...

11 lutego.

K rzyknęła i cofnęła się od progu. Nie p ro 
ponując mi siadać, ani też siadając sama —- 
rzek ła:

— Jerzy... ty  — jesteś bandy tą1?
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Spojrzałem  na nią. Oto czarna, zapięta pod 
szyję suknia. Oto wązka, nieozdobiona pierście
niami, ręka. M a obcięte włosy. J e s t iw niej coś 
obcego*. Mniszka? Czy też... czy... Ach nie! >to 
niemożliwe.

— A ty? kim  że ty  jesteś?
O dpow iada ze stanow czością.
— Jestem  komunistką.
Usiadłem. .Dopiero teraz zauważyłem że po

kój jest praw ie pusty : łóżko, stół i  i iwa .krzesła. 
Na ścianie wisi p o rtre t M arksa.

— Ty... jesteś bandytą?
— Tak. Jestem  „bandytą".
— Białogw ardzista?
— Białogw ardzistą?
— Najem cą E ntenty?
— Pocóż te urzędowe, w ykute na pamięć sło

wa.?... Odpowiadani ozięble.
— N ikt nie kupi piię Olgo.
— W ięc pocóż?.-.. dlaczego?...
Rozwiodła ręce. W ysila się, aby mnie zrozu

mieć i nie może... J a  również.

125 u tego.

Olga mówi w  uniesieniu:
— Jerzy... wszak -wałczyłeś w im ię rewolu

cji. Czyście to wy jej dokonali? W szak myśmy
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adeteomizawali cara. W szak m yśm y wywalczyli 
wolność...

— Odtąd, nie mów nic o wolności.
— Odbudowaliśmy przecież B,os.fę...
— Nie mów nic o Rosji.
— Dlaczego?
— Dlatego, że wolności niema! Dlatego, że 

•niema i Rosji.
— -Niema wolności? A wy? —- nie wieszacie, 

nie rozstrzeli war jocie ? nie palicie?... Niema Ro
sji?.. — A w y czyż nie obijacie obcych' progów?

— Olgo zamilcz!
Pow stała. Oczy je j pociemniały. Uderza dło

n ią w  stół.
— Czemżeż jest dla. wais krew  i łzy—ludu? 

Ozem jest sprawiedliwość? Ojczyznę kochacie 
wyłącznie dla siebie... Cenicie jeno własną wol
ność... I  nie widzicie, że s ta ry  św iat rozsypuje 
się iw gruzy... Nie... Zepsuliście rewolucję... Zdra
dziliście Rosję... Jesteście wrogami... Słyszysz 
Je rzy  — jesteś moim wrogiem...

Pow staję .itafcże.
— Cóż Olgod wydaj m nie tedy.
— Cóż znowu, Jerzy! bój się Boga!... U kry

ła tw arz  w dłonie i płacze. Kto to jest?.. Ol
ga... I  kędyż ja  jestem? W  celi? W  pustelni. X po-
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cóż tu  ten p o rtre t w złoeo&ych ram ach? Słyszę, 
jak ulowi, przez łzy:

— Jerzy... Jerzy... Po coś ty  przyszedł?..

13 lutego.

Pocono, przyszedł?...
— ..Tobie dam władzę tę w szystką i chwałę 

i eh: bo mmie podane są, a komu chcę dawani je. 
Ty tedy, jeśli się pokłonisz przedemną, będą 
tw oje w szystkie'4.

K usiciel był bliski prawdy.
K rólestw a były jego własnością. Kamień 

sta je  się nieraz ohlebem — i można rzucić* się 
w dół i nie urazić nogi. W  tern sławie „bliski44 — 
cała pokusa. .Czern zaś jest praw da? Nie znamy' 
jej. N ie znają je j i oni. Przem inie czais i nie bę
dzie ani szubienic — ani egzekucji. Nie będze 
F iedi. Nie będzie .Cze-ka, Nastąpi poiwiszechny 
„dobrobyt44. To nie studnia rozwarła się. To 
mrok oślepił oczy. Olga. — i zadowolony z siebie, 
pełen zaciętej wielkości p o rtre t — Olga i  próba 
kuszenia. Olga i niepohamowany gniew.

Wieczór. W  pokoju je st pusto. Za ścianą 
chrapie gospodarz. J e s t mi zimno. Nie zapałam 
światła.
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Wchodzi cło mnie F iedia. J e s t 'Mady. Rucie 
włosy sterczą mu w nieładzie. Raz jeden w idzia
łem tgo1 tak im  — podczas nocnego ataku.

— Lediwom dobiegł, panie pułkowniku...
Proszę się przygotować... Dom jest otoczony.
Nie wierzę! Nie wierzę aby w Ozc-ka znany

był mój adres. Znają go  ty łku swoi. a pośród nas 
niem a zdrajców.

— Pleciesz, Fiediiu!
— Niech pan w yjrzy przez okno. — W yj

rzałem. Ta k jest. Na podwórzu stoi posterunku- ' 
wy. Cóż to jest?... Ślepy zbieg okoliczności... F ie 
dia .wyjmuje rewolwer. W idzę jak  drżą mu ręce. 
Co począć? Jesteśm y w pułapce... Nastawiam  
również brauning na  „ogień".

— Fiediu, czy masz przy sobie legitym ację 
party jną?

—Tak jest.
— I  zaświadczenie, „Cześka"?
— Tak jest.
— Ruszaj tedy naprzód.
Zrozumiał. Tw arz mu się rozjaśniła.
M ijając prędko stołowy pokój — wchodzi

my do kuchni. W  stołowym bawią się' dzieci. 
W  kuchni pachnie mokra bielizna. P an i P e lag ja  
szepcze:

— „Nie idźcie... na miłość Boską — zabiją

14 lutego.
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was“... Lecz F ied ia  szybko kroczy ku bramie. 
Otóż i ulica. ■

Przed  bram ą stoi samochód ciężarowy. Mo
tor p racuje — drżą szybki okienne. Gołoledź. 
K apie z dachów. W  słońcu lśni figu ra  C hrystu
sa. F ied ia  żegna się:

— Bóg zachował, panie pułkowniku... NtLedo- 
puśeiła Najświętsza. Panna... aby zatonęło baszę 
miasteczko Psków ...,

15 lutego.

P rzy tu lił mnie, s ta ry  znajomy profesor. 
W ykłada on na uniw ersytecie biologję, zoolog ję, 
m ineralogię — i nie wiem zresztą jaką  tam .jesz
cze „logję". Od rana wychodzi do zajęcia, zosta
ję cały dzień sam.

To nie 'dom — a kam ienne pudlo. Nie mie
szkanie — lecz prawdziwe muzeum. Mikrosko
py, kolby, retorty , w ykresy i kolorowe tablice. 
N ad kominkiem w isi zeg a r 'z  kukułką. K uka 
ona, co pół godziny. Powoli pełznie czas — doga
sa bezczynny, zbędny dzień.

Powiedziałem niegdyś: „nie chcę być nie
wolnikiem, naw et niewolnikiem wolnym".

Czy długo jeszcze będzie trw ała m oja kwa- . 
rau tan n a! F iedia niepokoi się. Nie radzi mi wy
chodzić. Pozostaję sam na sam z* ku kulką. Je s t
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cicho. Tak cicho, jak  bywa tylko w pokojach zi
mą, późną zimą. Mrok oślepi! oczy... Czyż to na
praw dę Olga? Gdzie są  je j warkocze? Gdzie je j 
biała .suknia? Gdzie się podział radosny i 'niefra
sobliwy je j śmiech? Gdzie są Sokolniki? Gdzie 
niepowrotne dnie... W ielką i ciężką jest pokusa.

"Zagadkowy Jegorow  wyczuwa ją  całem sercem. 
Nie pojmują, jej ani Fiediui, ani W rede, ani n a
turaln ie Iwan. D la nich ws-zystko jest jasne 
i nieskomplikowane. Rosja i „Komintcun" — 
chłopi i robotnicy. S toją oni po stronie chłopa 
i Rosji. J a  również — za chłopami i za Rosją.

Lecz wiem, pam iętam  jaką była. odpowiedź... 
'A Olga ? ~

16 lutego.

Całe moje życie, to walka. P iję  jeno wino 
niezmieszane z wodą. P iję  go i obecnie. „Nie za
bijaj"... „Nie zabijaj" — gdy m ordują twoją żo
nę. „Nie zab ija j"  — gdy m ordują twoje dzieci— 
>,Nie zabijaj"... ^

I  upraw nione jest tchórzostwo, i wywyższo
na słabość i niemoc podniesiona do godności cno
ty... Tak jest — „mordercy pom rą od ran". Lecz 
„udziałem bojaźliwyeh, niedowiarków i. plugaw- 
oów, — jteziora płonące ogniem".
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Dzięki Bogu, przerw ane jest moje — „ta>bu“ 
— Fiedia Skom unikow ał mi przez telefon — 
iż w  „Czeka otrzym ano wiadomość, żem opuścił 
Moskwę. Szukają mnie w K ijow ie i Odesie". Co 
wieczora przychodzi do mnie Iw an. P rzy ty ł i zgo
lił zarost. Ma na sobie modną, ściągniętą w pa
sie m arynarkę — i złotą dewizkę. Czy nie jest- to 
zegarek z „biciem"? Mówi w imieniu ..Ko
m itetu".

— ..K om itet" jest niezadowolony z wy
buchu.

s*»=
— Dlaczego?
—- Przeszkadza to w pracy.
Być może, ma on rację. Jesteśm y zatruci 

krw ią. Nie rozumiemy watki hez krw i. A — „Ko
m itetowi" przegryzają „Sowinarkom" — jak 
szczury: uporczywie, ostrożnie, pocichutku. Ich 
żyjcie je s t cięższe od!malsiziego. U nich nieprzerw a
ny dzień powszedni, niewdzięczna i mozolna p ra 
ca-'. Z początku praca— następnie, natu ra ln ie  wię
zienie. A  „rękawiczki"? , a „kiełbaski"? a 
„korki"?

— K om itet proponuje coś innego.
— Co i n i ano wici e ?
— Naczelnika „Wie-Cze-Ka"...
Naczelnika W ie-Cze-K a?...' Wahana się

17 lutego.
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W szak ten, niby car ukryw a się za pieczęciami 
i zamkami. Lecz... jak  się wlazło między wrony...

— Doskonale.
— W ięc mogę zakomunikować?
— Tak. No a pan, co słychać u pana?
Iw an w yjm uje w ypchany pugilares. W  pu-

' gdlaresie dolary  i funty.
— Widzi ]>an. Zarobiłem na tytoniu. Zajm u

ję się handlem. Jestem  spekulantem . ..Każda 
mrówka swoją słomkę ciągnie". O ten napew- 
.00 nabędzie folw ark i zaprowadzi holenderskie 
krowy.

Lecz wszak i komuniści dbają jeno o włas
ną kieszeń — i tylko.

18 lutego.

Wezwałem W redego — i Fiedię. W rede jest 
w komunistycznym—„l^mteo©tawie“. Podawa
nia. szablą, pobrzękują ostrogi. B rakuje jedynie 
szlif.

— No'cóż panie W rede—odpiąłeś pan szlify?
Rumieni się.
-*-I nie żałuję. Trzeba przyznać, żeśmy byli 

źle poinformowani. To nie banda, to arm ja — 
prawdziwa, armja... Cóż że czerwona, -— lecz 
w każdym  razie nasza.

Fiedia zauważa żartobliw ie:



— Racja, panie poruczniku. B iją po pysku 
— aż-milo. B iją i jeszcze 'dogadują: „nie inyśl, że 
to  Tymczasowy Rząd — nie m yśl że to... J a k  sto
isz — psi synu?" Ja k  Boga kocham. W rede za
czyna się 'denerwować.

— To kłamstwo.
Kłamstwo?... Oto, co znaczy siła przyzwy

czajenia.
W rede, znów czuje się oficerem. Znowu na 

koniu, w Szeregu na czele szwadronu. Zapomniał 
niemal, że jest -białym. Zapytuję go ostrożnie:

— A co pan myśli o naczelniku Wie-Gze-Ka?
Lecz W rede odpowiada bez wahania:
— Ja ’, papie Jerzy , .zawsze jestem do 'usług.
— A ty  Fiediu :
Milczy. N astępnie w zam yśleniu kiwa 

głową,
— Jeśli rozkażą —̂ trzeba będzie iść. Lecz 

trudna to- będzie sprawa.

Ib lutego.

Tak, pocom przyszedł?,.. Znowu pożera 
mnie tęsikniora, tęsknota do wolnego życia i do 
lasów. J e s t mi ciasno. P rzytłaczają  mnie w Mo- 
Stówie kamienie. I  nie mam odwagi myśleć o 01- 
dize. Rozwiodła ona ręce — nie jest w stanie mnie
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zrozumieć. Lecz wszak powiedziałem — „i ja  
również"...

Nie dalej, jak  w cząraj szliśmy z Jegorowym 
Iljinfcą. Koło kramów, pod mu rem, ©tał ta ta r  
w rozerwanym chałacie. W  ręku trzym ał czapkę.. 
Na czapce w idniał napis: „Towarzysze, o fia ru j
cie na trum nę". Jegorow  przystanął. Spojrfeał na 
zał łuszczone han knot.y i splunął.:

— L itu ją  się... Nad ezem się tu  litować? 
Zdycha — a wciąż jeszcze cierpi, biesów

towarzyszami nazywa. ZaTo Bóg i pokarał go.
Po tam tej stronie — „biesy"? Cóż po tej? 

Czyż Jegorow  zdolny jest zbudować nówe życie? 
Czyż F ied ia  zdolny jest zasiać zdrowe ziarno? 
Czyż W rede nie jest zbuntowanym paniczom? 
Czyż Iw an  nie jest „kułakiem "? Czemżeż my 
wszyscy wzbogacamy Rosję?.. Lecz wszak — 
„Bóg pokarał mas".

Bóg pokarał togo, kto nie walczy i naw et 
um ierając ulega „biesom".

A  Olga?...

20 lutego.

Mo.wie do Olgi:
— A więc można rabować zrabowane?
— A czyż ty  nie rabujesz?
— A więc można zabijać niewinnych!
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— A czy ty  nie zabijasz?
— A  więc można rozstrzeliwać za modlitwy?
— A  czy ty  wierzysz?
— A  więc można zaprzedawać, jak  Judasz 

— Rosję?
— A ty  nie zaprzedajesz?
— Dobrze... Przypuśćm y, że rabuję , zabi

jam, nie w ierzę i zaprzedaję. Lecz zapytuję czy 
wolno to czynić?

Odpowiada mi z przekonaniem.
— Wolno.
-— W imię czego?
— W  imię równości, braterstwa;, wolności. 

W  imię nowego budującego się życia.
Zaczynam się śmiać:
— Równość — braterstw o — wolność...
Słowa, te wypisane są n a  drzwiach, cyrku

łów. Powiedz, czy wierzysz w nie?
— Wierzę.
— W  równość Puszkina i białoruskiego 

chłopa?
— Tak.
— W  braterstw o Śmierdiafcowa i K aram a- 

zowa ?
— Tak.
— W  naszą wolność?
— Tak.
— I  sądzisz, że zdołacie przebudować świat?
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— Zdołamy:
Lecz za jaką  cenę?

— To wszystko jedno...

J e s t  mi obcą. W  je j towarzystwie ciasno mi, 
jak w więzieniu.

21 lutego,

— A więc w ystarczy przeczytać tuzin ksią
żek, aby posiąść prawdę?

— Zależy jakich książek.
— Ew angelję?
— Nie, Ew angelja je st dobra, dla dzieci.

— A więc w ystarczy z balkonu m icie.okrzyk 
— ,ybij — m orduj“ — aby porwać za  sobą całe 
stado.

— Nie stado — lecz naród rosyjski.
— Naród noszący w  sobie Boga?
— Nie, wolny naród.
— A więc w ystarczy uwierzyć w  to, co mó

wi jakiś tam  M arks — aby wyrzec się ojczyzny 
i rodzimego gniazda?

— Męczysz mnie, Jerzy.
— A by wykoszlawić mowę, zdeptać w iarę
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ojców, zrujnować głodnych nędzarzy i rozstrze
liwać ciężarne kobiety!

— Jerzy...
— A by poniżyć rosjan, oddać się w  służbę 

pierwszym  lepszym przechodniom — w im ię ich 
zysków i ich kłamstwa !

■— Jerzy...
— Pam iętasz Olgo: „Jeśli się pokłonisz, bę

dą twoje wszystkie"...
Idź i  pokłoń się. Nie, tyś się już pokłoniła. 

Teraz wszystko jest twoje. W szystko jest wasze. 
Tobie, wam dana jest władza.

Op'aidła p iersią n a  stół. W ybuchła niepo
w strzym anym  płaczem. F iedia oczekuje mnie. 
Wychodzę.

4?' 22 lutego.

F ied ia  m elduje mi:
—Uśmiercili pana, panie pułkowniku. Ja k  

Boga kęcham uśmiercili... \
W czoraj przychodzi .wiadomość: Powrócił 

pan  pono z  Od osy tło- Moskwy.
Dziś zrana druga : „Przybędzie o 8-ej do 

Piotrowskiego parku  „motorem".
. Wielki Boże!... Zaniepokoili -się, zakrzątnę 

li. Zaraz wyetawdon-o kompamję p rzy  Dworskiej 
rogatce. No i ja, grzeszny człeczyna, tuż. Rzeczy
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wiście: słyszym y warczy motor. — „Stój!... W y
siadaj !... dokum enty"!...

W ysiada, tak i sobie jegomość.
..Jestem ", powiada, f,A leksiuŁ urzędnik Gos- 

banku".
,,Aleksauk?... urzędnik Gosibanfcu?... Znamy 

się na tein. Za nami"!...
Ów tfd y  - siędy, a. sam już  pobladł: ra tu n 

ku! Przeszedł parę kroków i ze , strachu szast 
w krzaki.

— Raz — raz... Ze w szystkich karabinów  ję
li prażyć. Schyliłem się, a ten już i nie dyszy.

Tedy starszy powiada:
— „Psubratem  był i zginął, jak pies". — To 

właśnie, niby o panu...
A więc uśmiercili...
— Fiediu, przyznaj się, tyś donosił?
— Ależ nie. Cóż znowu? Czyżbym śmiał?
Wiem, Fiedia kłamie. Znowu grał hazardo

wali e, i w ygrał — oczywiście w „iwiedżmę". Już  
tak i widać z niego szczęściarz.

■23 lutego.

W rede został aresztowany. Aresztowano go 
w maneżu, po m ustrze i odwieziono samochodem 
ciężarowym do „Wic-Cze-Ka". Nie staw iał opo
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ru. F iedia prosi, mnie, abym nie wychodził z do
mu. Dość tego! obrzydła m i już 'kwarantanna.

Olga... Olga, jest mi obca, lecz wszak obca 
tylko dlatego, że je st m i bliska. W rede też mi 
był bliski. — bliski i obcy oczywiście. Każdy 
z nas ma <w sobie cząsteczkę prawdy. Zaledwie 
cząstkę, zaledwie nieznaczny je j okruch. K tóż 
śmie powiedzieć, że zgłębił ją  całkowicie?

24 lutego.

Czyż naczelnik ,.W !e-('ze-!\a" m iałby ujść 
śmierci? F iedia przysięga,, że W rede został are
sztowany wypadkiem. Lecz wypadkiem otoczono 
mnie, w ypadkiem  aresztowano Wredeigo...

„Rewolucyjny rów naj krok, wróg nie śpi — 
wytęż słuch i wzrok". My nie śpimy. Ma się ro
zumieć, n ie śp ią i oni. W ilk z odległości trzy 
dziestu wiorst, czuje obecność człowieka'..Tak też 
i oni. T ak i my. W yczuwam zbliżające się niebez
pieczeństwo. Domyślam się, iż k r ą ż y  -ono dokoła. 
Jegorow  spoclimurniał. W spomina Si ni cyna 
i żałuje, że w Moskwie nie można palić na sto 
sach.

— „Lecz kogo palić? Pow iedz”. „Kogo?... 
wiesz dobrze i sam“... Nie wiem. W szak chyba 
nie Fledię, nie Iw ana?
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25 lutego.

Dziś w piwnicy, na Łubiance został rozstrze
lany W rede. P rzed  śmiercią napisał do mnie list. 
L ist ten oczywiście doręczył mi Fiedia.

— „Wiem, że umrę niebawem, lecz nie żal 
mi życia. Mam czyste sumienie. Sipełniłem swój 
obowiązek. Służyłem Rosji, jak  umiałem. P rzy 
puśćmy, że zrobiłem niewiele, inni zrobią więcej. 
W ierzę w Rosję, w jej chwałę, wolność i potęgę. 
W ierzę .w naród rosyjski d za. niego um ieram ".

Szczęśliwy W rede. Dobrze jest um ierać 
z niezachwianą w iarą  w  duszy, z poczuciem nie
zaprzeczonej swej racji. Dobrze jest w ostatniej, 
przedśm iertnej godzinie zajrzeć w  głąb swego 
sumienia i westchnąć: „Panie, spełniłem swój 
obowiązek". Dobrze oddać życie ,,;za przyjaeióły 
swe"... Podobnież um arł i Nazarenlco.

26 lutego.

...Idą, idą władnym krokiem...
Głodny pies za niemi bokiem,
Przed niemi — z krwawym sztandarem, 
■Niewidzialny ludzkim okiem.
Osłaniany od kul czarem,
.Mocniejszy od złej zawiei,
W śniegów perłowej rozohwiei,
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Jasny światłem wszystkich zórz,
K ryjąc w wianku białych róż,
Krwawienie krzyżowych ran,
Prowadzi ich — Ghrystus P an  *).

— Jerzy, pam iętasz te  wiersze?
—- Pam iętam . Lecz wszak według ciebie, 

C hrystus jest dobry dflia dzieci...
— Taik, dla. dzieci. Lecz posłuchaj:
Zaczęliśmy od Bfześoia Litewskiego, a skoń

czyliśmy obroną Rosji.
W y — zacząwszy od natarcia., skończyliście 

na  dbceim utrzym aniu. W szak prawda ?
— Tak jest, prawda.
— Słuchaj dlalej: Zaczęliśmy od b ratan ia  się 

na froncie, a skończyliśmy powsizechnem zwycię
stwem. W y — zacząwszy od ochotników — skoń
czyliście na Lemnosie. W szak prawda?

— Tak jest, praw da.
— Posłuchaj jeszcze: Zaczęliśmy od kulo

miotów. a skończyliśmy ma powszechnej wolno 
ści. W y — zacząwszy od wolności — skończyliś
cie na karykaturze cara. W szak praw da?

— Przypuśćm y, że praw da.
— W ięc dlaczego występujesz przeciwko 

nam ?

*) Przekład W. ’ Denhoff-Czarnockiego. 
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Siedzi poważna, biada, w tej sam ej czarnej, 
skromnej .'sukni. Spoglądam n a  nią. Szukam  śla
dów dawnej Olgi. Oto kochane niebieskie oczy, 
Lecz i one jakgdyby nie są te same. (Idzie się 
podziała icli władza, nade mną,!.. Nie, znowu 
nie święto, lecz dzień powszedni. Mówię zwolna:

— A  dlaczego ty, nie jesteś z .nami? Wszak 
oddaiwna już wyrzekliście się siebie samych. 
Gdzie się ; podział wasz „M anifest Kom uni
styczny?"...

Pom yśl. Daliście obietnicę „pokoju chału
pom i wojny pałacom", a  palicie chałupy i hula
cie w pałacach. Daliście obietnicę braterstw a, 
a oto jedni żebrzą jałm użny „na trumnę",' a dr-u- 

9 dizy ją  dają. Daliście obietnicę'równości, a oto 
jedni poniżają się przed m ajestatem  królów; 
a inni cierpliwie oczekują chłosty. Daliście obie
tnicę wolności — a oto jedni rozkazują, a  d ru 
dzy ulegają, jak  niewolnicy.

W szystko je st tak , jak  dawniej, tak  jak  
przy carze. I  niema żadnej komuny... Oiszukań- 
sfwo i m ile brzmiące frazesy, oraz powszechna 
kradzież. "Wszak praw da ? Powiedz. Milczy. Nie
ma odwagi odpowiedzieć.

— Powiedz.
—  T ak  jest, praw da..
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27 lutego.

Czyż podobna pTźefcdńae Olgę? A  jeśli t ik ,  
to  zapytuję, w jakim  celu?... O lga płacze. Lecz 
wiem: płacze nie z żailu za swe omyłki, i nie z ża
lu po minie... O płakuje naszą miłość...'Oboje błą
dzimy wśrócł mgły. Nie mamy w sobie niewinno
ści F iedi, ani wewnętrznego ognia; Jegoroiwa. 
ani niepokalanej prawości W red ego tego, co 
zdolne jest ukoić serca. Mamy poczucie swych 
win, różnych coprawda, lecz bądź co bądź win. 
Lub też n ik t nie jest, nie może być winny. W szy
scy są prawi. W szyscy „są prochem ziemskim" 
i wszyscy „puchem"...

Kędyż jest jeździec z iszalą w ręku?
i

28 lutego.

[Powiedzieliśmy sobie wszystko. Czy jednak 
wszystko?...

— Jerzy..
— Co Olgo?
— Nienawidzisz mnie.
— Nie, Olgo.
— Lecz i nie kochasz mnie?... Kochasz inną?
Ińną... Przypom inam  naraz Stołbce. blask

księżyca i białą chusteczkę. Przypom inam  O ro
szę. Przypom inam  gwiazdy i las i zapach świe-
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w
żego siana. Słyszę... „Bałamucie mnie chłopkę, 
a ożenić się z rów ną sobie, z panią"... Czy kocha
łem Gruszę? Nie wiem. Zdawało m i się wówczas, 
że nie.

— Odpowiedz.
U tkw iła we mnie py ta jący  wzrok.
N astępnie mówi:
— Kochasz inną... Więc pocóż, poco przy 

szedłeś? Poco zmąciłeś mój spokój? Poco zażar
towałeś ze mnie? No, przypuśćmy, że jestem  
twoim wrogiem: Przypuśćm y, że mnie nienaw i
dzisz. Odejdź więc Jerzy, odejdź!...

—Dobrze, odejdę.
Gdy rzekłem to, przeraziła się. Pow staje 

i wolno odchodzi ku oknu... W  szarej rannie okien
nej zarysowuje się wysoka czarna sylwetka. 
J e s t to Olga. T a Olga — dla k tó rej tu  przyby
łem. r i

— Tak, odejdź .Jerzy!

1 marca.

Iw an wyjechał na  południe w sprawach 
„K om itetu". Praiwdopodobme obawia się on 
„Cześka", prawdopodobnie handluje, również 
zbożem. Zboże, tytoń, kakao, wino — nie pogar
dza oai żadinym towarem. Zbiera grosze, na „fol
w ark". •

&
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Jegorow  jest ołmrzony:
— „Porzucili. Dal drapaka... A wszystko dla 

zarobku. Czyż w  naszej sytuacji dopuszczalne są 
względy zarobkowe. W inniśm y być czyści, nie
pokalani jak  cap. pan porucznik. Ach przeklę
ci!... Gorszą lud, złotem kuszą"...

Jegorow  mieści się iw oficynie, w małej 
klatce. W  praw ym  rogu izdebki w iszą obrazy: 
Bóg Sabalh i Chrystus Zbawiciel;"wlewym  stoi 
wysoki, okuty żelazem kufer, ł^eżą w nim brau- 
ningi, ładunki, bomby i ręczne granaty . Wieko 
od w ew nątrz wyfclejone jest ludowym obraz
kiem: „Zycie człowieka". W stępowanie: dzieciń
stwo — młodość — ożenek. Zstępowanie:: oże
nek — starość — grób. Pod grobem ,— piekło: 
djabli z widłami i ogonami i Gehenna. ..płomień 
.wieczysty".

J  egorow wska zuj e palcem .
— Otóż to, zapom inają Indzie o tern.
Mówię:
— W yjeżdżałbyś lepiej i ty.
— A ni myślę panie pułkowniku.

, — Uważaj, mfcgą cię aresztować.
— Niech aresztują... W ysadzę ich wszyst

kich • kufrem  w  powietrze.
Uśmiecham się:
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-— Czyż to nie grzech?
— Grzech? niszczyć biesów ?...
Gdzie to, kto słyszał panie pułkowniku.

2 marca.

F iedia telefonuje, że szukają nas: Zapropo
nowałem m u również wyjazd. „Ma isię rozumieć, 
nie zgodbił się:

„Gdzie p an  — tam i ja, panie pułkowniku. 
Jeśli już umierać, tonażem . P jah liby  ich w szyst
kich porwali"...' %

Wiem, że igram y z  ogniem,* lecz nie chcę, 
nie mogę porzucać* zaczętej spra-wy: wciąż jesz
cze mam nadzieję, że F ied ia  zdobędzie wkońcu 
adres naczelnika „W ie Cze-Ka". „Wie-Czo-
R a “... Go za wstydliwość... Dlaczego nie „ochra
na". W szak jest to ta sama car sic a katusza i ten 
sam sąd  Szomiakina.

•— Przechadzam  się po Moskwie.
P ła tam i sypie śnieg. Zaściela on bulwary, 

place i zaułki. B ielą się dachy domów. Bieleje 
drżące powietrze. Na wieży u -Spasa bije zegar.

Rozmyślałem o naszych widzeniach się z Ol
gą. Je j wiana — to  moje niedowiarstwo. Je j ra 
dość — to moje. nieszczęście. J e j zwycięstwo — 
to mój srom otny koniec. I  oczywiście odwro
tnie... Jakżeż ciężko powracać mi cło niej.
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3 marca.

— Nie dane nam jest pcfznać praw dy, lecz 
to, co wiemy, rozszarpane je st na dwie części. 
Jedna jest w icli posiadaniu, druga w naszem. 
Nie każde słowo -s1 ani o się ciałem, lecz każde mo
że spłynąć krw ią. Ich  słowa spłynęły krw ią. 
P rzelane zostały nie rzeki, lecz całe oceany. 
W  im ię czego? Olga tw ierdzi, że w imię -'wolno
ści, równości i braterstw a. Śni ona. Śnię również 
i ja. A jaw a? czyż nie marność nad; marno
ściami? #

— Podniosłem miecz. Nie -mogłem go nie 
podnieść, — nie mogłem, ponieważ jestem  sy
nem Rosji. A obecnie? — ,.Opuścili mnie 'serde
czni przyjaciele, i bliźni moi sto ją  w  oddali. J e 
stem bliski upadku, lecz sm utek mój zawsze stoi. 
przede. m ną“.

4 marca.

Ma się. rozumieć wróciłem do niej. J e j  po
kój jest m i również obcy. Zbyt nagie ściany, 
zbyt zuchwały, zbyt obrażający portret.

— Olgo, zdejm.
Usłuchała mnie. Zdejm uje pozłacaną ramę. 

Następnie siada i bierze m nie ;za rękę.
— Chcesz, Jerzy, powróżę ci?

126



Nie wierzę we wróżby, nie wierzę również— 
iż chce mi jwróżyć, —- Mówię:

— Nie f r«eb;i..*HV-y pracujesz gdziekolwiek?
— Pracuję .
— (bizie?
W ym ienia jak iś tam  „Kom". Opieka nad 

dziećmi, Oczywiście, nad  dziećmi proletariuszy.
— W partii?
— Tak.
— W ieszałem za udział w patiji...
Milczę. Olga również milczy przez jakiś

czas.
— Jerzy...
— Co, Olgo? "*
— Więc gdzież jest'w edług  ciebie, praw da? 

W szak nie wśród białych?
— Nie. ’
— I- nie wśród zielonych.
— Nie.

I  wszak nie w śród starych p artii?
— Nie.
— Więc gdzież?
— Nie wiem...
Na fabryce, w  koszarach, na wsi wśród pro

stych, i nie zepsutych ludzi. Lecz m i£pośród nas.
P ow stała  i pochyliła się ku  mnie. I  naraz 

porywczo i mocno obejmuje mnie. Czuję je j eia-
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io, — je j wysoką i miękką pierś. Tak obejmo
wała Grusza.’ * # *

— Nie mam czasu Olgo. Żegnaj.

5 marca.

— Jerzy , ty  kochasz inną?
— Nie wiem Olgo, nie wiem...
— Nie wiesz?...
-— Przestałeś mnie kochać... Jakżem  cię 

, oczekiwała. A potem... Potem... dowiaduję się, 
żeś'jest- bandytą... N ie miałam sił. Musisz umie 
zrozumieć... Lecz powiedz, kim  jest ona? K im  
ta. inna ?

— Niema je j już, Olgo
—A więc praw da1? a wbęc nie omyliłam się. 

Nie kocham cię. Nienawidzę, tak jest, nienaw i
dzę cię...

Zaczyna płakać. P łyną  obfite łzy k o lą c e ,— 
jak wówczas w  iesie u Gruszy.

— Olgo...
— Nie, nie... Jesteś zdrajcą. Sprzedawczy

kiem. W rogiem ludu... Jesteś naszym, moim
wrogiem...

&
— Olgo...
— Powiedziałem ci już raz — odejdź.
P oraź w tóry wypędza mnie. Niech będzie
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i lak. Żail mi mego Lochania. Lecz nie czuję
w ©obie ani gniewu, ani współczucia.

Na ulicy zapomnę o niej.

(i marca.

W „Izw iestjąd i" wydrukowano:
„Nowa zbrodnia białogwardżistów. Zdradziec

ki wybuch w Narkomzdrawde. Wie-€ze~Ka — 
stojąc na straży  rewolucyjnych zdobyczy, wy
kryła kolejny spisek najemników Knienly. mień 
szewików es-erów. 5 marca, o 4 pp. a jenci p rzy 
byli z z a m ia r e m  aresztowania niejakiego P io
tra Łarjonowa, pełniącego obowiązki stróża we 
wspomnianej instytucji. Łarionow. który był w 
istocie niebezpiecznym bandytą, 'zabarykadował 
się w swem mieszkaniu. W  odpowiedzi na żąda
nie wydania oręża—rozległ się ogłuszający wy
buch. Zabici zostali towarzysze: Wieeis, Birk, 
i Szczepański. Gmach Narkomizdrawu uszkodżo- 
ny. Osobistość bandy ty  nie mogła być ustalona 
wskutek zeszpecenia tw arzy przez wybuch.

„Śmierć zdrajcom! Niech żyje E .S.F .S,K .!“
„W skutek zeszpecenia tw arzy przez w y

buch"... 'Jegorow uczynił tak, jak był- zapowie
dział. Tak, wieszał on, rozstrzeliwał a naw et p a
lił na stosie. Lecz wszak walczył z „biesami". 
Wszak nie palił, i nie ©plugawił się p ijąc z cudże-
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go naczynia, Czyż dość je st tych zasług — aby 
uniknąć tego, o ozem „zapominają ludziie“ ! Był 
on wierzącym. Niech się święci jego iwiara.

7 marca.

. Jegorow  był ni(M)świeconym starcem, nieo- 
świecone bowiem są w nętrza hwki, Ndeoświecona 
jest niem szona pługiem  ziemia, bogata i uro
dzajna. Wrósł on w nią'korzeniam i. Lecz —„sta
ło się w ielkie trzęsienie ziemi", zachwiało się 
s ta re  życie. A nowe... Cóż dało mu nowe!

„Zabili syna i spalili m u dom"... Djabelskie 
podszepty.

Słucham jak  wicher wyje w kominie i zdaje 
rui się że nie jestem w  Moskwie, lecz w lesłe i że 
to dudnią w ierzchołkami klony. Ot o wyjdzie 
z ciemności Jegorow, przeżegna się składając 
dwa pałce, powie: — „takie to dobrodziejstwo 
Boże"... T tchnąc świeżością i weselem zaszumi 
letni deszcz.

8 marca,

Fiedia siedzi w kącie. W ypala papierosa za 
papierosem. ZmizerniaL oczy m a podkrążone. 
Zdaje się, że zaczyna on przegryw ać w  „wiedź
mę".
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— Czachy już „pafeować mauatki“, panie 
pułkowniku.

— A naczelnik „Wie-OzesKo"?
— Niezmiernie już je st trudno, panie pułko

wniku. N aw et do minio zaczęli się przyczepiać: 
..od jak  daw na jestem  w p a rtji?  a  gdzie praco
wałem wpierw?. czym siedział w  więzieniu i w: ja- 
kiem?“ Łże jak  pies, ale mało z tego pociechy. 
Zmądrzeli psubraoi. Nie dnią ®ię wyprowadzić 
w połę gałgani.

— Czyś zdobył adres?
— Zdobyć, zdobyłem. Tylko cóż, panie puł

kowniku, jak Boga kocham, zagarną nas, jak  
kurczaków.

—- A więc możesz odejść Ficdiu, nie jesteś 
mi potrzebny.

Rzuca niedopałek papierosa do kominka.
—• Wcześniej niż >w sobotę i mowy być o tern 

nie może. W yjechał. Powróci dopiero w sobotę. 
A do soboty...

Beznadziejnie macha ręką. Boi się. P rze ry 
wa m mu.

— Powiedziałem ci: daj mi adres i zmykaj.

9 marca.

Fied ia  nie odszedł. Tegoż wieczoru został 
aresztowany. Czytam znowu" w „Izw iestjach“ :
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piszą w  nieb, że białogwardzista, ajent. Kowa
lew .został zabity, gdyż 'usiłował zbiec.

A  więc niema już i Fiecli. Niema nikogo. J e 
stem sam.

10 marca.

Czekać do soboty... A  dziś dopiero czwartek. 
Jestem  jak  osaczony zwierz, jak  pani komisarzo- 
wa w  Bobrujsku. Tęsknię do lasu. Ponuro -wy
gląda Wasyla Błażennyj i -smutny jest Kreml. 
Oto ściana, mogiły poległych komunistów. Dla 
nich — cześć i wieczny odpoczynek. A dla 
mnie?... D la mnie sz-eroki przestwór. Szeleści 
w lesie przydeptana leszczyna, podnosi -się bre
zent nad namiotem, wchodzi bosemd stopami 
Grusza: „Bij ich, bij — aby żywa noga nie uszła, 
żeby pozdychali wszyscy przeklęci!"...

11 marca.

Tak, F iedia miał rację: czas „pakować ma
na tk i". Wyszedłem pod wieczór na Twerską. 
Szedłem bez myśli, bez celu: dusiłem się w tern 
pudełku. N a dole, na placu dopędza mnie 
„motor".

„Towarzyszu", stój!... Ręce do- góry!...
Zdążyłem wyjąć brauning: noszę go stale ze
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sobą w rękawie. Podniosłem praw ą rękę, i nie 
zdając sobie spraw y z iego oo (robię — zacząłem 
strzelać. — Nie widziałem ludzi, widziałem ty l
ko czarne cienie. Naciskałem na cyngiel, dokąd 
nie szczęknął po ostatniej kuli — zamek.

Wówczas oprzytomniałem. Obejrzałem się. 
Było pusto i bardzo ciemno. N a bruku, na mo
krym  śniegu leżały trzy  trupy . P racow ał mo
tor, opuszczonego ciężarowego auta. Skręciłem 
w zaułek... A  więc naczelnik ..Wie-Oze-Ka'1 nie 
będzie zabity.

12 marca,

Żegnałem się właśnie z profesorem, gdy roz
legł się dzwonek. Profesor drgnął. Wziąłem re
wolwer ii poszedłem otworzyć, W  progu- stanęła 
Olga.

•.— Dlaczego masz rewolwer?
— Poszukują nudo.
— K to?
— Twoi przyjaciele, komuniści.
Upadła na krzesło;, tak, jak s ta ła  w fu trze 

i papa-sze.
— Jerzy... ty  'wyjeżdżasz? Tak?
— Tak, Olgo.
— Jerzy, drogi, zabierz innie ze sobą... 

J  er zy !
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— Dokąd ?
— Dokąd chcesz.
„Zabierz mnie ze sobą, dokąd chcesz"...
T ak samo błagała d Grusza.
Dlaczego ta kobieia w papasze z Icró 1 ko oh 

cięteimi włosami, ta obca mi nieznajoma mówi 
do mnie na ty  — i nazywa minie Jerzym ?

— Nie, Olgo.
— Jerzy, bądź czem tylko chcesz, rób co 

chcesz, lecz nie odmawiaj... Z lituj się... Wszak 
kocham cię... Jerzy! Kocham cię zawsze.

— Nie, Olgo.
— Dlatego, że byłam komunistką? Dlatego 

że byłam przeciw wam?
Milczę.
— No powiedź wreszcie, powiedz...
Olga nie płacze. Ma. suche oczy. Czeka. P o 

dobnież czekała na odpowiedź ii 0  rusza...
Na i mną odpowied ź.
— Dlatego, że cię nie kocham.
Powiedziałem i nie wierzę we własne sława.

Opuściła oczy. W  kuchni pan profesor podzwa- 
niał szklankami. Cykał wiszący zegar - kukułka 
i pam iętam, za oknem wirował powoli śnieg.
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Jestem  .już, w wagonie. Pachnie kubrakam i 
i machorką. W  odległym kącie, poeiemku, jakiś 
zuch „rżnie" na bałałajce.

Ach, kommuuijo, komimnnijo ty  moja!
Ach i podła jewt twarzyczka cała twoja! 

Czegóż dopiął cm'? Za mną świeże mogiły. P rz e 
cieraną... Cóż ranie oczek,uje w przyszłości 1 T ru 
dna i daleką droga, i ani widać, ani przeczuwa 
się je j końca. Ju tro  upadną oni. K tóż przyjdzie 
na ich miejsce? Tacy, jak Fiedia, Jegorow, W re
de T Czy pa.nicz.yki, święci Kocjanowie, k tórzy 
nie włożyli palców swych w rany. Lecz wszak 
trzeba budować — a nie rujnować... Olga... po
wiedziałem jej, że nie kocham. Tak, św iat stał 
się dla ranie pustym . Rosja — Oiga, Olga — Ro
sja. Kłamstwo.

A Grusza?... Nie, niema Gruszy i niema ma
rzenia, o Oldze. Zw ado się koło. Ozy nie to ostat
nie, gdy traci się wszelką nadzieję.

U konnuunji kieszeń w dziurach: źle się dzieje!
U koinimmji pól królestwa — to złodzieje!

G wiżdże przeraźliw ie parowóz. Turkocą ko 
la. W  ciemnościach ,,rżnie" bałałajka. Pędzi po
ciąg. Dokąd?

13 marca.
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Pociąg pędzi. W idzę: pod odartą ze skóry 
brzozą stoi z obnażoną głową, z pętlą, na szyi 
człowiek...

„W  jaką, stronę się .żegnasz — żegnaj się na 
wschód"... W idzę: hucha czerwony płomień, bie
leją obnażone ram io n a .:— .,Brodę, brodę mu pod
pal"... Widzę: płonie wieś, błysnęła w słońcu sie
kiera: „Zabiję!"... Pociąg pędzi. „E j towarzyszu, 
trwogę zduś! Palniem y kulką w świętą Ruś!"... 
Palnęli. I  oto raniona trzepoce się Rosja. Palnę
li nieiylko oni, palnęliśm y i my.

Palnęli wszyscy, k to  miał karabin w ręku. 
Kto z R osją1? K to przeciw, niej?.. My?.. Oni?.. 
I  my i oni?...

Nie dane jest nam  wiedzieć, dnia ani godzi 
ny. Lecz powstanie Ojczyzna, pow stanie iz na
szej krwi, powstanie z głębin ludu. To nic, że je 
steśmy „puchem". To nic, że nas wzbija „niepo
goda". Ślepi i nienawidzący się wzajem podle
gam y jednemu nie wysłowionemu praw u. Tak, 
nie m y zmierzymy nasze grzechy. Lecz i nie my 
również 'będziemy mierzyć naszą drobną ofiarę... 
„A gdy otworzył trzecią pieczęć, słysziałem trze
cie zwierzę mówiące: chodź a pa!r/a j. — A oto 
koń wrony, a, k tóry  na nim  siedział, m iał szalę 
w ręce swojej"...

14 marca.
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